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„ L I N I A  P O D Z I A Ł U "
Obchód listopadowy dał powód 

prasie do szerszych rozważań na te­
mat sytuacji politycznej kraju.

Za lęły się tą sprawą rówr.ieź i 
dzienniki żydowskie, poruszając w 
artykułach okolicznościowych te kwe­
stie, które w ich mniemaniu dla obec­
nego naszego położenia politycznego 
są bardzo charakterystyczne

„5-ta rano", pisząc o mibilizacji sit 
moralnych w dn.u 11 listopada, na­
wiązuje do ostatniego zjazdu Legio - 
nistów i Peowiakow we Lwowie oi 
do odmowy młodzieży narodowej 
wzięcia udziału w defiladzie, z powo­
du uczestnictwa w niej Żydów. Dzień 
nik żydowski uważa, że te dwa fakty 
są dowodem że wracamy do haseł 
1914 roku.

„Powrót do haseł 1914 roku —  pi­
sze „5-ta ranc —  wybrany został w

momencie na,właściwszym, kiedy zda 
wało się, ze zaczyna się absolutna 
przewaga i zwycięstwo haseł obozu 
przeciwnego —  dmowszczyzny w sta- 
iym i najnowszych wydaniach. Ha­
sła 1914 r., które wyznawał obóz po­
stępu i demokracii były hastami de­
mokracji światowej, Hasła 1914 r., 
głoszone przez obóz dmowszczyzny, 
sączyły jad nienawiści, rozbicia i roz­
kładu.

Te dwie linie wystąpiły jaskrawo 
akurat na kilka dni przed U listopa­
da. Nie jest to symbol, lecz linia po­
działu, mówiąc modnyrn językiem po­
litycznym

Wyjaśnienia te organu żydowskie - 
go są bardzo charakterystyczne. W i­
docznie Żydzi przywiązują duże zna­
czenie do przeobrażeń „rekonsolida- 
cyjnych” obozu legionowego i widzą

w nich zapowiedź wycofania się z 
prób nagięcia się do wymagań ideolo­
gii narodowej. Obserwacja ostatnich 
wydarzeń w kraju potwierdza, ponie­
kąd, to przypuszczenie, czyniąc wy - 
wody żydowskie o „linii podziału w 
zupełności prawdopodobnymi.

Gorący w słowach antysemityzm 
wielu działaczy obozu sanacyjnego

Wiele wskazuje na to, że ktoś z 
kimś p-o dłuższych targach i waha - 
niach porozumiał się o „nową linię po 
działu i że wracamy w kwestii ży - 
dowskiej do haseł „demokracii i po - 
stępa .

Żydzi twierdzą, że powrót do tych 
haseł dokonał się „w  momencie naj­
właściwszym, kiedy zdawało się, że 
zaczyna się absolutna przewaga i zwy 
cięstwo obozu przeciwnego". Nam się

jednak zdaje, że ta przewaga nie da 
się już odrobić.

„Ani z son ani z roli" ona wyiosła, 
ale z tego „co  boli" naród. Ponieważ 
zaś boleć będzie nadal, jestesmy pe 
wni, że hasła narodowe wynikające z 
dążeń zgodnych z zasadniczym. ,.ne- 
resami narodu utrzyma,ą się na sta­
łe, jako kierownicze wskazania w ży­
ciu politycznym Polski.

To, że pewne koła polityczne na­
wracają do ścisłego współżycia z ży- 
aostwem , przyjmują hasła o których 
pisze ,,5-ta rano" nie jest dla nas zda­
rzeniem nieoczekiwanym Wiedzieli­
śmy dobrze, że nacjonalizm tych kół 
jest niczym innym jak tylko barwną 
ochroną, pozwalającą ;m na swobod­
niejsze manewiy w terenie. Wiedzieli 
śmy również, że nadejazie chwi.a, 
kiedy barwę tę będą musiały porzu­

cić, a to na skutek nacisku wpływów 
żydowskich oraz własne' ideowej sła 
bosci.

Cytowany przez nas dziennik ży • 
dowski, pisze, że „ostatnia wo,na 
światowe wzbogaciła naroay i pań - 
stwa w doświadczenie. Dziś obrona 
państwa zależy nie tylko od oręża, 
ale i od ducha społeczeństwa". Z g a ­
dzając się z tym najzupeinie,, będzie 
my nadal mobilizować dudu- pol- 
kiego, gdyż on tylko zdoła osłouić 

państwo w cnwili niebezp’ czeństwe i 
zapewnić narodowi trwałe podstawy 
bytu.

Pod tym względem nowa linia po­
działu w niczem nam nie przeszkodzi, 
przeciwnie oczyści te-en walki od ma 
ruderów nacjonalizmu i uczyni sy­
tuacje bardziej jasr-> 

nagle przygasi

K o n t a k t  ż y d o w s k i
Od kilku tygodn. życie polskie słoi 

pod znak.em wzmożonego kontrata­
ku żyd-owsaieg-c, zwróconego prze­
ciw antysemityzmowi.

Kontratak ten prowadzony jest na 
ws<zysktich polach, a (ego cechą zna­
ni enną jest to, że gtowną. użytą w 
nim siłą -są —  „przyaciele Żydów" 
Z pośród społeczeństwa polskiego.

Przeciwko ruchowi bojkotowemu 
•—uruchomnonu socjalistyczne bojów ­
ki, usiłujące w niektórych miastach, 
coprawda z nrranalnym skutkiem 
spędzać z posterunków bojkotowe 
pikiety.

Przeciwko ghettu ławkowemu —  
zmobilizowano protesty niek lórych 
profesorów-Polaków, zapewne zwią­
zanych z masonerią —  i ofiarnie te­
raz wvstępu’ących wbrew szerok.c 
polskiej opinii publicznej, a w obro­
nie zadziwiającei tezy, że nie wolno 
się Polakom odseparować oa towa­
rzystwa Zydow i że polska młodzież 
siedzieć razem z Żydam musi

Równocześnie uruchomiono wszj - 
slkie sprężyny opinii publicznej pol­
skiej, aby ogól przekonać, że ruch 
antyżydowski jest zły i n emoralny, a

w dodatku dla samejże luanoś^i poł- 
sk ej szkodliwy.

Tak na przykład, jakby na komen­
dę, z rożnych stron pojawiły się gło­
sy, że ruch bojkotowy po miastecz­
kach powoduje zamieszanie w życiu 
gospodarczym, wskutek czego kupcy 
(żydowscy) wstrzymują się od robie­
nia zapasów towarow, a huriown.cy 
odmawiają kredytu detahstom, dzię­
ki czemu ogromnie się skurczyły za- 
mów.enia pizemysłu, a więc fabryki 
ogianiczają produkcję, przez co 
wzrasta bezrobocie „Pik'edarzu! 
zwy. iężyłes .. robotnika polskiego , 
woła triumfaln e raz po raz żydow­
ski „Nasz Drzegląd“ , notując wszy­
stkie, osłonięte polską fasadą, ale w 
istocie żydowskie głosy o  rzekom ym 
związku, zachodzącym miedzy wzro­
stem aktywności „pikiet , a wzro­
stem bezrobocia.

Równocześnie, wbrew notorycznej 
i dla wszystkich bezstronnych obser­
watorów widocznej prawdzie, że 
polski handel (poza wypadkami nie­
powodzeń zupełnie wyjątkowym) 
rozwija się wspaniale —  rozpowszech 
niane są w Polsce twierdzenia, że 'a-

Uchwała młodzieży akad. U. S. B.
w sprawie jej stosunku do Armii

f

Na wiecu wileńskiej młodzieży a- 
kademickiej w dniu 11-ym listopada., 
o  którym iuż donosu.smy, uchwalo­
no następuiącą rezolucję pc przenu - 
w enm kol Łochtina na cześć Artrrił 
Narodowa,,

—  „Polska młodzież akademic­
ka Wszechnicy Batorowei, zgodnie 
z tradycją polską,zgoanie ze swym, 
przekonaniami narodowymi, które 
wyznaje i wciela w czyn, wyraża 
w dniu dzisiejszym swoją miiosć i 
szacunek dla sławnych sztanda­
rów Armu Narodu Polskiego.

Polska młodzież akadem cka o- 
swiadcza, że rozumiejąc trudną 
sytuację państwa naszego. D o ło ż o ­
nego pomiędzy Niemcam; : Rosją, 
zagrożonego przez moskiewsko- 
żydowsk' komuiuzm ! zaborczość 
n5em;ecka wvr* a a •* sfcę w tej 
chwili próba zaboru Gdańsk.*— przy 
czyni się z całych sił do podniesie­
nia i utrzymania w SDołeczeńs*wie 
ducha boio we go, ducha, który iest 
potężna poaporą sił Armii i który 
poprowadzi Polska do Wielkości.

Wilno, w listopadzie.

Polska młodzież akademicka 
stwierdza, że jej odame sprawom 
Wojska Polskiego płynie z bezinte- 
le&ownej miłości narodu i że służyć 
będzie tylko aaroaowi i nikomu 
więcej.

W obec powagi sytuacji politycz­
nej polska młodzież akademicka 
oświadcza, i i  jej dzisiejsza manile - 
stacja jest przejawem niezir'ennvch 
dazen do Wielkiej i Narodowej Pol­
ski i że przeciwstawi się z całą &i 
tą wszelkim próbom wyzyskiwania 
uczuć młodzieży do Armii dla ce ­
lów gry politycznej

PolsKa miodzież akademicka 
wyraża głębokie przekonanie, że si­
łą Armii iest jej niezależność od 
zmian polityki wewnętrznej, a sTą 
państwa — apartyjnosć Armii i że 
zgodnie z tymi zasadami W ódz 
Naczelny Wojsk Rzeczypospolitej 
Polskiej przyczyni się do umocnie­
nia sił Państwa i Annii, zwracając 
całą uwagę tylko na zagadnienia 
obrony kraju'1.

koby nowozakładane polskie pla­
cówki handlowe bankrutują jedna za 
dragą, a więc, że rozwój polskiego 
hendlu jest rzekomo „bhihem ‘. Tak 
samo głosi się na prawo i na lewo, 
znowu wbrew rzeczywistości, która 
iuż w dziisiątkach miast wytrzyma­
ła próbę życia, że rzekome koloniza­
cja handlowa W lelkopolan godzi nie 
w interesa Żydów, ale w interesa 
miejscowego kupiec+wa polskiego.

Wszystko to, obok hałaśliwych 
wystąp.eń różnych „intelektuali­
stów - masonów w obrome jakoby 
przez ruch bojkotowy pogwałconego 
humanitaryzmu, w  obronie „uciśnio­
nej" żydowskiej młodzieży akademie 
kie' zmuszonej do siadania na wy­

kładach na osobnych ławkach i t. d., 
ma na celu wytworzyć w polskiej o- 
pnui publicznej silniejszy prąd, prze­
ciwny ruchowi antyżydowskiemu, 
czy choćby poddający jego wartość i 
skuteczność w wątpliwość.

Moment do zorganizowania tej 
kontrotensywy przeciw antysemityz­
mowi wybrano o tyle dogodny, że 
właśnie w  tym samym 'czasie zjawiła 
się w Polsce fala represyj, zwróco­
nych przeciw obozowi narodowemu i 
jego akcji antyżyaowukiaj.1

Kontrofensywa żydowska i pipży- 
dowska została zaczęta z rozmachem 
machem i przy uruchomieniu wszyst­
kich sił, które do walki z antysemityz ­

mem uructiomić było można. Przedsię 
wzięto nową próbę złamania „ende­
c ji1 i jej akcj. antyżydowskie —  i u- 
czyniono wszystko, cc było możliwe, 
by próba ta wypadła możliwie najpo­
ważniej. .

Ale próba ta jest beznadziejna Ży­
wiołowej fali ruchu antyżydowskiego 
nic już w Polsce złamać nie jest w 
stanie. Żydzi i ich przyjaciele walczą 
o  spiawę przegraną.

Co więcej —  przyjac.ele żydowscy 
z pośród Polaków, angażując się 
czynnie w walce na rzecz Żydów, 
tym bezapelacyjnie] sami siebie usu­
wają poza nawias polskiego społe­
czeństwa

H i s t o r i a  i p o l i t y k a
Jeszcze jeana uwaga o „Listopa 

dowych skrzyżowaniach" (artykuł w 
„Gazecie Polsk e ) p Bogusława 
Miedzińs,kiego Tym razem nie o jego 
treści historycznej, lecz o sensie po­
litycznym.

Trudno ten sens inaczej zrozumieć, 
jak w  sposób następujący.

Pewnymi posunięciami kierownic­
twa 0 . Z N. zostały zaniepokojone 
różne czynniki, ml .jazy innymi 
t. zw. obóz legionowy. Zaczęły się w 
jego łonie dyskusje na ten temat, a 
wynik.em ich była decyzja wym.e- 
nionego wyżej k.erownictwa, by się 
wyraźnie odgrodzić od skrajnej „pra­
w icy" i wycofac ze zbyt daleko ;dą- 
cych awansów w stosunku do „m ło­
dej Polski". Ażeby dać wyraz te] 
tendencji oap'sał p. M iedzińsk: swój 
artykuł „orientacyjny".

Miało nastąpić poniechanie spo­
rów „orientacyjnych1 i oparcie wza­
jemnych stosunków m'ędzy Polaka­
mi na poglądach i zachowaniu się w 
ramach teraźniejszości i przyszłości 
Złudzenia tych, co w  to św-ecie uwie­
rzyli, rozbił p Miedziński swi m ar­
tykułem. My jedin — lau można 
streścić jego wywody —  mieliśmy ra­
cję, a „endecy" działali na sz.kodę 
Polski i inaczt j postępować me u- 
mieją

Ilustracją potwierdzającą nasze ro­
zumienie politycznego posunięcia p 
Mtedzińskiego jest artykuł o  marszu 
Polski na lewo w .Krakowskim Ku­
rierze Wieczornym1 

Czytamy tam;
.Natychmiast r>c Zjeździć lwowskim 

kreśląc jego refleksje, pisaliśmy, że 
leg'onisos i oeow;acy powołując się na 
stare sztandary, ida na lewo Pomimo 
odprawy i perswazji nie chcą być pod

komendą młodocianego Rutkowskiego.
o®..

do jaseł z ro 
. d o 1 polskie 

stycznej. To trzeba publicznie stwier-

Chcą odgrywać przoduiącą 'olę, cncą 
nawrota do aset z roku 1914. Do de- 
mckracn. d o 1 polskiej myśli socjasłi-

dz:.ć O. Z N. zmienił fizjonomie. 
Zrobił obió, narazie o 90 stornu. Już 
się nie mówi dominujacycr wpły- 
wacli „Falaogi" i Związku Młodej 
Polski Doły legionowe zaciążyły na 
decyzjach, Już nie lansuje się próby 
porozumienia z prawicowymi sti onnic- 
twami opozycyjnymi Na pierwszy o- 
gień nic je pójść ugiupuwania centro­
we. Ale kto’  Stronnictwa Pracy nie 
można poważnie traktować. To nie jest 
gatunkowo ważki korduent Efeme­
ryd, Sk-achowani politycy. W grę 
w ełodz’ Stronictwo Ludowe

ZBROJENIA M J k SKIL NIEMIEC
Wszystkim tym co się interesują 

pohlyką bałtycką i przyszłością 
Gdańską, podajemy :ako temat "roz­
myślań pon’ższe zestawienie zrobio­
ne przez krakowski „G łos Narodu .

, Od kilk i la*, jedno państwo w Euro 
pu. rozbudowuje się na morzu z wiel­
kim pośpiechem. Tym państwem są 
Ni cm ty.

Od cnwili zawarcia układu flotowe­
go z W. Brytanią (czerwiec 1935) ca­
ły świat dowiedział się o i lojektach 
niemieck cn. Ne zasadzie ukiadu z W. 
Brytania Nie.mcy będa nneli prawo do 
posiadania floty woiennei -w wysoko­
ści 35 procent tonażu flot'- brytyiskiej. 
Nie ulega wątpliwoś 'i, że Niemcy wy­
korzystaj a przyznany tonaż w s‘u pro­
centach. Ponieważ flota brytyjska po­
siani 1.200 000 ton — flota niemiecka 
będzu pos.adała pc wyczerpaniu pro­
gramu floterwego 420.000 łon.

Z teg' Niemcy pos.adają jui w czyn 
nej służbie:

3 opancerzone krążowniki o wyo°T" 
ności 10.000 tv uzbroi one w 6 tział 
28 mm („Admi-rąl Grat Soee", „Admi­
rał Scbeer" „Deutsr-hland'1) ;

5 lekkich krążowników oo b 000 t. z 
9 działam’ 150( mm (, Niirnbe g", 
,,Le'P7i{ „Koln , „Karlsruhe", „Ko- 
nigb>erg‘h 

1 lekki krążownik wypierai ący 5.400

ton z 8 działami 150 mm („Emdei,");
12 torpedowców po 80J ton z 6 wy- 

rzutnikam torped) klasv „Iltis" i 
„Aluatros");

32 łodzie podwodne, v czym 2 po 
712 ton, u po 500 ton, a 24 po 250 ton, 
niosących kolejno 6, 5 lub 3 wyrzut-
niki to-ued;

10 statków towarzyszących flocie no 
oOO ton;

28 wyiay raczy min;
10 torpenowyoh łodz motorowych z 

2 w  rzutnikami to ped,
budowie znajduje się ponadto:

1 wielki liniowiec o wyporności 
35.90  ̂ ton;

2 liniowce o wypotn 25X00 ton z 
9 działami 280 mm („Scharnhorst" 
spuszczony na wodę 3 10.1936 i  
„Gncisenau' 3.12.1936),

1 lotniskowiec o wyporności 10.250 
ton;

3 ciężkie krążowniki, z k*órych je­
den ( Admirał , on Hipoer") spusz­
czę na wodę 6.11,1937;

22 kontrtorpedowce z czego 6 po 
1.8.1 ton, i 16 po 1.625 to i\

1Z torpedowców po 600 ton;
i łodzi podwodnych, z których 4 po 

500 ton. a 4 po 250 ton".

o : ■

In ź . P o b o s z y ń s k i p rosi
o w yznaczenie terminu rozpraw y

Inż Adam Doboszynski wniósł o- 
negdaj do Sądu Okręgowego w Kra­
kowie podar.ie, w którym aorr-aga 
się ustalenia terminu jego rozprawy 
przed sądem przysięgłych i doręcze­
nia mu wezwania na tę rozprawę. 
Ponadtc inż. Doboszyński prosi o w y  
znaczenie innego kompletu sądowe­
go w miejsce kompletu z sędzią dr. 
Nowosielskim na czele, który —  jak 
to kilka dni temu podaliśmy — od 
konna listopada będzie zajęty na roz­
prawie wyjazdowej w  Cnrzanowie.
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wolnomularst zwajc
Dnia 28 listopada odbędzie cię w 

Szwajcarii bardzo interesujący ple- 
biocyi —  ogoł obywateli będzie po­
wołany do wyp-owedzenia się, czy 
mają być zamknięte loże wolnomu- 
larskie?

Czyteln.cy wiedzą oczywiście, il 
konstytucja szwajcarska przewiduje, 
że jeśli 50 000 obywateli położy swe 
podpisy na żądamu przeprowadze­
n i  głosowania powszechnego w spra 
wie z4n any lub uzupełnienia konsty- 
tuci', 10 głosow ani takie musi być 
zarządzone.

Otóż od dłuższego już czasu pro­
wadzona jest przez różne żywioły 
myślące narodowo akcja przeciw ma­
sonerii. Akcja ta właśnie doprowa­
dziła w końcu do wniosku, ażeby za­
kazać działalności wolnomularstwa 
w Szwajcai i tak, ak to już zrobiono 
we Włoszech, w Niemczech, w 
Portugalu, na Węgrzech i w Turcji. 
Stowarzyszenie, noszące nazwę 
L ’A c t i o n  h e l v e t i q u e ,  zgro­
madziło 50.000 podpisów na wnio­
sku o  przeprowadzenie wymienione­
go powyżej głosowania. I.oze zacZe-

ły wówczas gwałtowną akcję, by do ' zależne podobnie jak we Francj- od
tego nie dopuścić Jak akcja ta była 
skuteczna, to najlepiej świadczy za­
chowania się Rady Federalnej. Na 
jej 44 członków wypowiedziało sie 
przeciw plebiscytów. 22 członków, a 
pozostali powstrzymali się od głoso- 
w inia, - -

Poszczególne stronn ctwa szwaj­
carskie zachowały się w sposób na­
stępujący.

Zaiząd stronnictwa liberalnego po­
zostawił wolność glosowania swym 
clłonikom Stronnictwo radykalne.

T R Z E Ć
Pakt antykomunistyczny zawarty w 

Rzymie między Niemcami, Włochami 
i Japonią nie jest —  jak to twierdzi 
prasa t.zw. „dem okiatyczna' —  wyia- 
zem sprzysiężęnio trzech mocarstw 
„imperialistycznych 1 przeciw pokojo- 
w ; światowemu. Pakt ten jest czems o 
wieie skromniejszym, nie mniej prze­
to nie pozbawionym znaczenia poi i - 
tycznego.

Nikt chyba nie zaprzeczy, że istnie­
je t. zw, Komintern, czv'i nredzyna- 
rodow? organizacja komunistyczna, 
która wprawdzie w dużym stooniu jest 
narzędziem poetyki rosyjskiej, lecz 
nie w mniejszym, także czynnikiem 
rewolucji światowei Skoro zaś istnie­
je ów Komintern, to musi także .si­
niec obrona przeciw jego działalności 
ze strony tych państw i narodów, któ­
re mają naturalny i zrozumiały wstręt 
do komunizmu. Porozumienie takich 
państw jest tedy rzeczą zupełnie zro­
zumiałą i naturalna

Do tego dodać należy, że Niemcy, 
Japonia i W łochy są to państwa, któ­
rych kierownicy stosują w polityce 
stary, tradycyjny system realistyczny, 
nie hołdują teoriom humanitarnego 
pacyfizmu, nie mają zaufania do Ligi 
Narodów i nie wierzą w . braterstwo1 
ludów. Reprezentują słowem nowo­
czesny sposób pojmowania życia i po­
lityk Łatwiej się im przeto porożu - 
mieć między sobą

Poza tym, choć nie jest to z pewno-

niej zwrócony, zainteresowała się An­
glia, od kióre> Niemcy żądają kolonij, 
Włosi uznania ich pozycji w Afryce i 
na morzu Śródziemnym, a Japończy­
cy pogodzenie się z ich ekspansją na 
kontynencie azjatyckim

Nie ma jąc tedy na razie zbyt wiel­
kiego realnego znaczenia, zahacza 
pakt rzymski o wielkie interesy świa­
towe i może kiedyś nabrać większej 
wagi.

Nosi on, między innymi, charakter 
„bloku ideologicznego . Z tego punk­
tu widzenia musi się nań przede 
wszystkim zapatrywać opinia polska. 
My jesteśmy w innym położeniu ni.; 
Niemcy i Włochy. Nad całą polityką 
naszą panował w ciągu naszych dzie­
jów i panuje dzisiaj takt, że ziemia 
polska jest położona między N.emca- 
mi i Rosją. Z lego faktu w chwili ot>ec 
nej wynika naczelne wskazanie poi i - 
tyki polskiej utrzymanie poprawnych 
stosunków z obydwoma sąsiadami i 
czuwanie nad s irzymar'ein pokoju w 
Europie wschodniej.

Mamy wstręt do komunizmu, lecz 
musimv jednocześnie pamiętać o tym, 
że państwo sowiecki* jest jednak pań 
stwem rosyjskim, z którym Polska nie 
ma powodow do wejścia w konflikt. 
Niemcy natomiast, walcząc z komuni­
zmem, próbują jednocześnie wyzy­
skać to dla swych zamierzeń czysto 
politycznych, narodowych.

... -Jasnym jest, gdy się uwzględni to4

pewne wsoólne polityczne interesy 
między N;emcami i Japonią, między 
Niemcami < Włochami, a także poważ 
ne punkty styczne między Włochami 
i Japonią zwłaszcza po zajęciu przez 
Włochy Abisynii i wejściu przez nie 
silniej w politykę śródziemnomorską, 
a także w afrykańską i azjatycką. Nie 
dziWuioyśmy się, gdyby tym paktem, 
choć nie jest bezpośrednio pizeciw

ŚCią ujęte w żadne arlykuły. istniej* I'!  .powiedział o. że Polska'
n o urn O tir o-ra n In o  n o l n 1 '  ' *

podobnie jak Anglia, musi być prze - 
ciwniczką bloków ideologicznych i o- 
bawiać się nade wszystko wojen o 
charakterze religijnym, a taką wojną 
byłaby ta, która wyniknęłaby z kon­
fliktów ideologicznych.

Można tedy rozumieć motywy, któ­
rymi się powodowały trzy państwa, 
któie złożyły swe podpisy pod pak -

3f T e m p  3 “
o s to su n k a c h  p o ls k o -n ie m ie c k ic h

Paryski „Temps" om aw a w lrty- 
kule wstępnym politykę zagranczną 
Trzecie Rzeszy a zwłaszcza lej ostat­
nie posunięcia. Nawiązuje ao mowy 
mm. Goebbelsa, której — nawiasem 
mówiąc —  streszczen:e .podane przez 
PAT-a, było ujęte w takich ogólni­
kach, że me odtwarzało zupełnie my­
śli przewodnich te; mowy Tymcza­
sem Goebbels m. in. wyraźnie stwier­
dził, że Niemcy potajemnie dozbra- 
jały się przez szeTeg lat, gdy ich ar­
mia bvła ogramczona do 100 tys. lu- 
az przez traktat wersalski.

,,Nigdy nie mówione oubliczrJe Z 
tak brutalną szczerością — p’sze 
. Temos" - o niezłumnych portanu- 
wienjach Rzeszy przeprowadzenia zm- 
zu potajemnych zbrój er, a następ-ie 
jawnych z bezcerenionlahrm pugwał 
ceren zastrzeżeń wOisk iwych, m )r- 
sk.ch i Dowietrznych t-aktatu wersal­
skiego w tej dziedzinie
W ogóle z całego tonu mowy wi­

dać, podkreśla z naciskiem „Temp*", 
że dążeniem \X7łoch i Niemiec '°st, a- 
by „Europa nabrała wreszcie prze­
świadczenia, iż traktat wersalski jest 
martwą literą .

„P GoebbeU — czytamy dalej — 
me określił, jrt będzie R/esza wyko­
nywać „kawałek za kawałkiem’ swói 
program, lecz wszysiko wskazuje na 
to — jak można zorientować sie już o-

becnie, — że Niemcy hitleiowskie prze- 
prrwadztt metodycznie swe zamierze­
nia

, Pierwszym wynikiem, który, zamie- 
rzalą osiągnąć obecnie w dziedzi vfc oo 
lityki zagraniczne! ma oyć — odne i 
»ię wrażenie — powrót Gdańska do 
Trzeciej Rzeszy pod tą czy inną po­
stacią. W Wolnym Mieście, całkowicie 
opanowanym przez hitlerowców, któ­
rzy są tam zupełnie panami położenm 
po rozwiązaniu stronnictw opuzywyi- 
nyoh nie wyłączając centrum katolic­
kiego, — wszystko wydaje się bvć go­
towe do przeprowadzenia w spom lis - 
ne, zmiany. Wed e niepotwierdzonych 
jeszcze wieści, Hitler i gen, Goering 
ma,ą udać się niubawem do Gdańsk" 
Ta nSzyta mogłaby obutować nie­
zwykłe niespodzianki

„Polacy, którzy mają zagweraftto- 
want statutowo uprkwmeiiia w Wol­
nym Mieście, muszą bacznie * ■"„serwo ­
wać rozwój wydarzeń w Gdańsku  ̂Nie 
przeszkodziło to ;odn uh rządowi w 
warszawie zawrzeć z Berlipem nowego 
układu, dotyczącego mni" ^zosci".
Tu podaje „Lc Tepms 1 streszczenie 

wspomnianego układu.
„Czy ten układ — prta dalej „ismo 

■— położy wreszcie krer, wszystkim 
nudnościom które nastręczały sooro 
kłopotów Polakom zaciążyły poważ­
nie na stosunkach pilsko - r.emiec- 
*ich? fo me jest bynajmniej ewne 
Odnogi sie jednak wrażenie, że aór za­
pewni1; e rbie możliwie największa iwo- 
h„Ję ruchów w Gdańsk, i gdziein- 
lz;ei Berlin pragnał dac *  zamian t* • 

kie doraźne zadośćuczynienie Polsce".

TYDZIEŃ W POLITYCE ZAGRANICZNEJ

tern rzymskim, można współczuć tóż- 
nvm ch posunięciom; nie można na­
tomiast, siedząc na płaszczyźnie mię - 
dzy Niemcami i Rosjanami do paktu 
tego się przyłączać. W  tym 3amym po 
łożeniu co Polska, są zresztą inne 
państwa, których terytoria leżą mię - 
dzy Związkiem Sowieckim a Niemca- 
m,. Jest jasne, ze do tego paktu nie 
przystąpi zakochana w Sowietach 
Czechosłowacja, sądzimy jednak, że 
nie będą się kwapiły do tego także in­
ne państwa Euiopy środkowo-wscho- 
dn ej. A to tvm bardzej gdy wi­
dzą ewolucję wewnętrzną Związku 
Sowieckiego, który robi się coraz 
mniej sowiecki, a coraz bardziej ro­
syjski,

lóż, wypowiedziało się przeciw zaka. 
zoyyi istnienia masonerii; Stronnic­
two socjalistyczne zrobiło to samo 

Ciekawe stanowisko zajęło stron­
nictwo konserwatywno - katolickie. 
Zarząd tego stronnictwa wypowie­
dział się przeciw plebiscytowi; prze­
ciwko tej decyzji zbuntowały «ię je­
dnak szeregi tego stronnictwa, a mia­
nowicie młodzież, młodzi konserwa­
tyści i różne organizacje chłopskie 
Faktycznie Więc członkowie stroo- 
n:< 'wa katolickiego będą mieli w ol­
ność przy głosowaniu

Na stanowisko zarządu wpłynęło 
prawdopodobnie oświadczenie epi­
skopatu szwajcarskiego, które się 
uteazało w prasie. Powtarzamy je 
według komunikatu K.A.P.-

„Kościół katolicki przez głosy swycń 
papieży sprecyzował bardzo wyraźnie 
swoje stanowisko wobec międzynaro­
dowej masone-ii. Kościół zakazuje ka- 
tegoryczn.e swym wierny ji należe do 
organ zacyj , masońskich. Biskupi 
szwajcarscy wierni iwej stałej linii 
ppstęn rwania uważają, ze -bowiąz 
ki;m ch jest r> »zostavać na uboczu od 
wizelkicli walk wybunie politycznej 
natury. Obecna inicjatywa, tak ze 
względu na oseby, któi e jr wszczęły, 
a które zresztą nie są katolikami, jak 
na reakcję -aką juz zdołała wywułać, 
na charakter wybitnie polityczny. Oto, 
dlaczego biskupa szwajcarscy uważają 
za ,v?kąz?ne_ powstrzymać się cd 
wszeik »j oficjalnej interwencii w tej 
materii".
Obok A  k c , i H e l  w e c k i e j, w  

której imieniu płk. A. FonjaHaz zło­
żył wrr-osek o przeprowadzenie ple­
biscytu, działają inne organizacje o

charakterze narodowym. Powstała 
też osobna, pozapartyjna instytucja 
pud nazwą „Komitetu szwajcarskie • 
go przeciw wolnomularstwu ’, ttóra 
rozwija propagandę w związku z 
blisikim plebiscytem .

Sprawa budzi też w .elikie z a in t e *  
resowanit w armii, okazało sn  b o ­
wiem, że są olicerowie, należący d c  
lóż, co  z punktu widzenu dyscypimy 
wojskowe] jest rzeczą bardzo niepo­
żądaną.

Ruch antymasorisk, w  wolnym 
kraju Szwajcarów jest zjawisk1 em 
bardzo znamiennym. Gdyby zaś ple­
biscyt dał wynik na niekorzyść wol­
nomularstwa, to miałoby to znacze­
nie nie tylko miejscowe, lecz — rzec 
można —  światowe Boć Szwajcaria 
jest siedziba różnych instytucyi mię­
dzy narodowych, popieranych przez 
loże Na pierwszym miejscu wśród 
nich należy oczywiście postawić 
Ligę Narodów i Bank Wypłat Mię­
dzynarodowych.

Jest też w Genewie sledzi&a mię­
dzynarodowego stowarzyszenia w ol- 
numularzy (L‘A  s s o c i a t i o n  m a - 
ę o n i ą u e  i n t e r n a t i o r a l e ) ,  
która utrzymuje b'uro, mające za za­
danie centralizowanie różnych dzia­
łań masonerii nazewnątrz.'

Trudne dziś przewidzieć, jakie by ­
łyby następstwa zakazu istnienia 
wolnomularstwa w Szwajcarii, tc  je ­
dnak jest pewne, ze byłoby tc  przy- 
krym bardzo dla tej sekty wydarze­
niem. Łędziemy tedy z ciekawością 
oczekiwali na wynik plebiscytu.

PRZEWRÓT W BRAZYLII
W Brazylii miał miejsce przewrót 

o charakterze faszystowskim.

PRZESILENIE W RUMUNII
W .Rumunii nastąpiło przesilenie 

rządowe*

Francja była po zwycięstwie udme 
sioi.ym w r. 19l8 najsilnieiszym pań - 
stwem na Kontynencie europejskim. 
Posiadała armię otoczoną chwałą bo­
jową i dowództwo, które wykazało 
niezwykłą wiedzę wojskową, charak­
ter i intuicję.

Zwycięstwo zostaio odniesione mi­
mo, że Franrja nie była w r. 19i4 do 
'wojny przygotowana, ani moralnie, 
ani materialnie Wobec najazdu obu­
dził się duch rycerski, odżyły stare 
tradycje, oficer, żołnierz i obywatel 
wykazali niezwykłe rasowa zalety. 
Lecz po zawieszeniu broni o jży ly , 
nabrały duchą te wszystkie czynniK’- 
które przed woiną były , winne nie­
przygotowanie do niej.

Pod ich wpływem i przy poparciu 
analogicznych czynników zewnętrz - 
nych (przede wszystkim prezydenta 
Wilsona) żłobiono złe traktaty, a po 
ich podpisaniu poora wadzono zią po­
litykę

Traktaty z r. 19J9 nie mają bodaj 
sobie równych pod względem wad i 
bfędów w całych dziejach Eurony Za­
chodniej. Nie są to traKiaty oparte na 
zasadach politycznych, lecz na zasa - 
dach praumych. Ci, co je układali, u- 
ważali, że wystarczy coś sformułować 
i podpisać, by to zostało wykonane. 
Dlatago nie zadbali o taki układ sto­
sunków powojennych, któryby stano­
wił gwarancję wykonania podpisa­
nych zobow iązań.

Traktaty były, wskutek tego, ska - 
zane z góry na to że nie będą wyko­
nane. Polityka zaś powojenna państw 
zwycięskich przyczyniła się w dużym 
stopniu do tego, że stopniowo odpa­
dły niewykonane wszystk o artykuły, 
z wyjątkiem terytorialnych.

Reprezentantem systemu, który ta­
kie wydał rezultaty był długoletni mi 
nioter spraw zagranicznych Francji —  
Arystedes Briand Nie na prawach fi­
zyki politycznej s;ę opierał, lecz na 
złudzeniach genewskich i lokarneń- 
skich

Wynik był taki, że Niemcy uwolni­
li się stopniowo od wszelkich zobo­
wiązań aktami jednostronnymi, wzro­
śli w siłę i dziś są znów wielkim mo­
carstwem, zajmującym centralne miej 
sce w Europie.

Po śmierci Bn nda zamieniło się 
we Francji kilkunastu ministrów 
spraw zagranicznych System pulitycz 
ny wszakże (z pewnymi odchyleniami 
za czasów Barthou i Lavala) p o z o ­
stał ten sam Zabrakło tylko w nim 
(ze szkodą dla Francii) ciągłości i je­
dnolitości. Do wad systemu przybyły 
błędy nowe. wynikające z natury sto­
sunków wewnętrznych we Francj i i z 
wpływów idących z zewnątrz —  od 
Rosji sowieckiej.

Uwydatniło się to w czasie wyprą - 
wy atrykariskiej W łoch i wobec w oj­
ny domowej w Hiszpanii.

Daremnie usiłował min. Lavał ura­
tować dobre stosunki z Włochami, da

remn.e chciał uchronić Francję od 
zaangażowania się w sankcje ekono - 
miczne. Musiał odejść, a jego następ­
cy o mało co nie wplątali Francji w 
wojnę, a Europy nie wtrącili w kata­
strofę Odruch antywojenny opinii 
francuskiei zapobiegł tym nitszczę - 
ściom, lecz pozostała nieprzyjaźń z 
Włochami pozostały następstwa o- 
depclmięcia W łoch przez Francję w 
postaci osi Rzym —> Berlin.

Te same czynniki sprawiły, że rząd 
Fiontu Ludowego we Francji stanął 
bez zastrzeżeń po stronie Hiszpanii 
czerwonej że pod pozorem nieinter - 
wencji Franca urzęaowa dostarczała 
1 iszpanii czerwonej broni i amunicji 

i pozwalała na werbunek ochotników. 
Znów zjawiło się niebezpieczeństwo 
wojny. Polityka zagraniczna rządu 
Fiontu Ludowego spiawiła także że 
po ukończeniu wojny domowej w 
Fliszpani; Francja będzie miała nie 
pewną granicę metylko na Renie, 
lecz taitże w Alpact i m Pirenejach.

Wszystko to, co na wewnątrz s ta - 
-rsi ‘douEJj ajis o !M3tM zazrd ojimou 
niejo w dalszym ciągu, armia francu­
ska jest wciąż groźna Osłabienie po­
zycji Francji na terenie międzynaro­
dowym jest wynikiem przede wszyst­
kim złej polityki zagranicznej. Przy­
czyną też tego ostatnlago jest to, że 
polityka zewnętrzna Francji nie wy­
pływa z interesów narodu, lecz jest 
dyktowana interesami tego obozu, któ 
ry F-ancją rządzi. Zarówno svstem 
genewski, jak konflikt z Włochami i 
ośw.adczerie się po stronie Hiszpanii 
czerwonej, są to wyniki przewag' po­
lityki masonerii nad polityka narodo­
wą

Paryż, w listopadzie.

Rezultat zaś jest taki, że pozycją 
Francji na terenie międzynarodowym 
jest gorsza niż była w r. 1920 i że po* 
garsza się z roku na rok.

Porozumienie z Rosją nie jest ase* 
kuracją ze względu na poiożenie ge­
ograficzne i zależność Rosji od spraw 
azjatyckich Porozumienie z A nglią  
jest właściwie —  jak to pokazują o- 
statnie doświadczer.-a — uzależnię - 
niem sie od polityki angielskiej. Za■ 
osłabienie pozycji Francji wywołuje 
niepomyślne oD jaw y w państwach Eu­
ropy środkowo - wschodniej, związa­
nych z Francją sojuszami.

: W  dodatku , stwierdzić wypada 
zmierzch ideologii Wielkiej Rew olu­
cji francuskiej w Europie, wraz z tym 
traci Francja pewne atuty polityczne, 
które przechodzą do rąk innych naro­
dów, reprezentujących nowczesne 
ptądy polityczne,

. Niepowodzenia na terenie polityki 
międzynarodowej, obawy o pokój i 
spokój wpływają Ujemnie na stan o- 
pmi i stosunni wewnętrzne; ułatwiają 
robotę czynnikom zamętu i pizew-o- 
tu; osłabiają naród i rozkładają Kraj 
wenętrznie.

Powtarzamy raz jeszcze —  me o- 
bawiamy się przewrotu wewnętrzne­
go we Francji, siły dośrodkowe są 
tam silniejsze niż odśrodkowe. Lecz 
to nas nie uspakaja, bo Francja silna 
i mająca mocną pozycje na terenie 
międzynarodowym jest potrzebna Eu­
ropie, no i Polsce. Dlatego intereso­
wać nas musi dalszy rozwój stosun­
ków wewnętrznych francuskich

S,r. KOZICKI,

t  I.

U ro c zy s to ś ć  p ośw ięce n ia i o tw s rc ia

gimnazjum p niskiego u  luirfzyniu
KWIDZYN, tel wł. — We środę od­

było się w Kwidzymu poświęcenie i ot­
warcie d-ugicgo Dolskiego gimnazjum W 
Niemczech. Uroczystość rozpoczęła się 
mszą świętą, na której obecni byli przy­
byli do Kwidzynia pierwsi uczniowie w 
liczbie 80-ciu. O godz. 11-tpj w wiel­
kiej „Sali Rodła" nowego gimnazjum 
powitał zebranych p. Limańczyk, dyrek­
tor Banku Słowiańskiego, który przepto 
wadził budowę g - 'azjum. Z kolei wraz 
z braterskimi pozdrowieni im. od tych 
wszystkich rodaków którzy datkami nie 
raz drobnymi przyczynili się do bud >wy 
gimnazium w Kwidzvnlu, złożył nowej 
placówce życzenia w imieniu światowe, 
go Związku Polaków z zagramcy i fun­
duszu szkolnictwa polskiego zagranicą 
prezes dr. Bronisław Hełczyński. Po ży­
czeniach, złożonych przez p-zedstawi- 
c.eli Śląska Opolskiego, Westfalii, Zwią­
zku Harcerstwa Polskiego w Niemczech,

Towarzystwa Pomocy Dzieciom i Mło­
dzieży Polskie, w Niemczech, ludności 
polskiej w Prusach Wschodnich o-az 
rodziców, przemawiał prezes Związku 
Polaków w Niemczech ksiądz dr Do­
mański. Dziękując rodakom, którzy 
p-zyczyndi się do budowy pięknego 
gmachu ludowi polskiemu w Niem­
czech, który wytrwałością swą szkołę 
tę stworzył, ksiądz dr Domański naz­
wał gimnazjum to „pomnikiem wzajem­
nej miłości Polaków" Po przemówie­
niu ks. dr. Domański dokonał poświęce- 
n a gmachu oraz internatu. O godz. 1-ej 
pc południu nastąpiło uroczyste otwar­
cie nowe; uczelni przez dyrektora za­
kładu dr. Władysiawa Gębika w obec­
ności przybyłych specjalnie na ten akt 
przedstawicieli prezydenta regencji oraz 
władz szkolnych. W dniu jutrzejszym 
w gimnazium rozpoozyr.alą sie normalna 
zaięcia szkolne- ,



Część prasy żydowskiej oraz „K u­
rier Poranny \ komentując stanowi­
sk* zaięie (.rzez .Młodzież Wszech­
polską w sprawie defilady dn. l t  li­
stopada, pisze, że jest ono równo­
znaczne z uchyleniem snę od udziału 
w Święcie Niepodległości,

Takie objaśnienie jesi kiam^we. 
W ypływa one ze złej woli i jest po­
dyktowane nie troską o należyty sto­
sunek społeczeństw? do wojska, ale 
tymi samymi intencjami z jakieml spo 
tykaliśmy się już Dardzo często, o- 
statnio chociażby i  okazji zamachu w 
Świdrach Małych i poszukiwania 
przez ter sam rodzaj prasy .m oral­
nych sprawców".

„M łodzież Wszechpolska" na kor

Św ię t o  i i  l i s t o p a d a

Dzień 11 listopada obchodzono w 
catej Polsce parazr uroczyście. Stron 
nictwo Narodowe brało udział w  go­
rących manifestacjach na cześć ar­
mii, natomiast —  ze względu na u- 
czestnictwo Żydów —  nie brało u- 
działu w oficjalnych defiladach Pi­
szemy o tym osobno,

P. P. S NA Z AMKU
Prezydent Rzeczypospolitej przy­

jął —  po raz pierwszy od wiciu lat— 
delegację P. P S. Bezpośrednio 
przedtem P Prezydent Rzplitej przy­
ją ł delegację żydowską.

Wizyty te wiążą się podobno ze 
swrotem „na lewo", jaki zarhodz: w 
polityce „sanacyjnej".

ierencjach zwołanych przez dowódz­
twa garnizonów tam, gdzie ma i ię od­
być defilada, zadeklarowała, ze stoi w 
catej rozciągłości na giuncie brater­
stwa z armią, czemu zresztą niejedno­
krotnie dawała gorący wvraz Zade­
klarowała również, że weźmie udział 
w święcie Niepodległości i będzie ma­
nifestować nc cześć armii i na rzecz 
najsciśleiszej z nią wcpołpracy 

Odmowę zaś udziału w pochodzie, 
umotywowała jedynie tym, że w defi­
ladzie wezmą udział lewicowe orga­
nizacje młodzieży

Rzecz prosta, nie chodzi tu o pol­
skich członków tych organizacyj, któ­
rzy aczkolwiek są odmiennych prze- 
Konan politycznycn niz młoaz.eż na­

RorzNicA Ś m ierci  
S. P. WACŁAWSKIEGO

Młodzież, akademicka w całej Pol­
sce obchodziła uroczyście mocznicę 
zamordowania studenta ś. p. Wacław 
skiego przez Żydów.
ZJAZD KUPIECTWA POLSKIEGO

Odbył się w  Warszawie kongres 
kupiectwa polskiego, w którym wzię 
'o  udział 3.000 kupców -  chiześcijan. 
Kongres, poświecony walce z han­
dlem iydowskim, zamanifestował so­
lidarność kupiectwa ze Stronnic­
twem Narodowym

„ s ł o w o  n a r o d o w e "
WE LWOWIE

We Lwowie wznowiono wydawa­
nie narodowego pisma codziennego 
p. t, „Słowo Narodc we".

rodowa, nie poskąpią prawdopodo­
bnie w chwili wojny am krwi, am swe­
go szczerego wysiłku na rzecz obro­
ny państwa.

Chodzi tu o co inr.ego, o  10 miano­
wicie, że organizacje te uie uznają t. 
zw. paragrafu aryjskiego i wpuszcza­
ją do swoich szeregów młodzież ży­
dowską.

Dzis, kiedy cały kraj żyje pod ha­
słem oddzielenia organizacyj pol­
skich od zydostwa, kiedy kwestia od­
separowania się naszego społtczeń 
stwa od Żydów stała się jednym z na­
czelnych dążeń, byłoby najzupełniej 
niezrozumiałe, gdyby ci. którzy walkę 
poniechali jej na oacinku bodaj naj­
ważniejszym, mianowicie: na odcinku 
obrony państwa,

Stanowisko rucha narodowego w tej 
sprawie jest najzupełniej jasne Ob­
rona państwa, w całej swej rozciągło­
ści powinna być pomyślana bez udzia­

łu w niej Żydów, iako czynnika —  co 
stwierdza historia i ostatnie doświad­
czenia z wojny polsko - bolszewickiej 
—  w najwyższym stopniu dl? r.sej mo- 
bezpiecznego.

Zasada ta musi hyc przyjęta pizez 
całe polskie społeczeństwo i wprowa­
dzona w życie przez ciągłe je, akcen 
tawame oraz stosowanie na każdvm 
kroku.

Nikt me zaprzeczy, że sprawa ta 
dla przyszłości narodu i bezpieczeń­
stwa państwa jest bardzo ważna Dla 
tego też ci, którzy zasadę powyższą 
wyznają, muszą, narażając się często­
kroć na przykrości wynikające z nie­
zrozumienia ich prawdziwych inten­
cji, albo ze złej woli dotyka ącej nie­
jednokrotnie ich najgłębszych uczuć 
patriotycznych, stać wiernie na za,ę- 
tym stanowisku.

Inicjatywa władz wojskowych u- 
czyniema z dn. lt  listopada symbolu

| zbratania armii z młodzieżą, w zasa-

Idzie słuszna, została spaczona w wy­
konaniu, a mianowicie przez przeo­
czenie tego ważnego faktu, jalim  'est 
tocząca się obecnie w Polsce walka o 
czystość narodową orgaruzacy, mło­
dzieży.

Ta okoliczność uniemożliwiła „M ło­
dzieży Wszechpolskiej" najściślej 
zresztą oucnowo zespolonej z armią 
narodową skorzystania z możliwości 
pełnego zamanifestowania wobec nie, 
swoich uczuć.

Zmusiła ona ją do wzięcia udziału 
w Święcie Niepodległości w formach 
odmiennych, niż te, które zostały 
przewiuz.ane na dz.eń 11 listopada 
r- b.

Nie mniej jednak młodzież narodo­
wa wespół z całym myślącym narodo­
wo społeczeństwem w dr.iu tym bę- 
dzie*duszą » sercem z armią polską, 
hlubą i nadzielą narodu.Stragany i socjalizm

Wsław ony przed niewielu dniami 
swą puosiawą filosemic-ką. oraz waliką 
przeciw instytucji „gheita ławkowe­
g o " ,  socjalistyczny nauczycie! gimna­
zjalny, p. J N. Muler, ogłosił w „R o­
b o  n:ku” artykuł polemiczny zwróco­
ny przeciwko argumentom publicysty­
ki żydowskiej, poświęcony zagadnie­
niu —  walki o stragany.

W  artykule tym, rzecz c.ekawa 
przebijają wą*pliwości —  które zape­
wne nurkować muszą n'e,e<inego f >- 
cjalisię, czystej krw. Polaka —  co do 
tego, czy słuszne ,esł czynne angażo- 
wan « się socjalistów pokkich w o 
bronię straganów żydowskich, a prze- 
c: w sriaganom polsk m 

P. J N MfJer pisze:
„lim a iąc bowiem puw o ludności ży­

dowskie' ao ludzkiego istnienia i walk
0 byt me mogę mim yszystk.T wyma; 
zywać z pamięci : świadomość1 tragedii 
ośmiu milionów ciiłouuw poisk ch zby­
tecznych na roii i skazanych na wege­
tację. wobec któiej nawet główka ślc- 
dria nędzarza żydowskiego z laputlłe- 
go Szybowa może wydawać się czasem 
przysmafiem.

Rozumiem az nazby dobrze, że an­
tysemity/m w chwili obecnej jest nie 
tylko walką konkorencyjną między ,.a- 
ryiskim" a żydowskim mieszczań­
stwem, lecz środkiem walk- o rządy 
faszystow skie, — w związku z  tym je­
dnak nie - id ze pc w-.,du, dla którego w 
tej walce 'ł-wóch konkurencyjnych grup 
mieszczanskirh tr lakyrr życz yć zwy­
cięstwa spec’ aime ludności żydow-
SK. j“.
Dale, ram oszczi p Miller frazes, 

który uszcze parę lat temu często był 
na ustach polskich socjal.slów, ale 
którv dzis — na łamach . Robotnika" 

brzm yak echo umarłej przeszłości: 
„Pośredn rtwo bowiem handlowe iest 

forma wyzysku która prędzej czy póź­
niej pod wpływem ruchu spółozu lczp- 
go czy triumfu soc,ulizmu musi zo knąć
1 ustąpić m.ejsca usp ołecxniouej gospo­
darce zarówno jedni więc iak . drudzy 
skażam sa n zagładę".
Jeszcze niedawno mogli socja śc. u- 

chodzić za teoretycznych przeciwni­
ków  wsze!k'ego prywatnego handlu.—  
nawet żydowskiego. Ale dz’ siai s ali 
się już om praktycznym obrońcami 
kapitału handlowego żydow sk.tgo. w 
wielu polskich m asłach bojówK* so­
cjalistyczne of arnie (ba, nawet nads'a 
wia'ąc karku) wys'ępupją do walki z 
„pikietam* bojkotowymi narodow­
ców —  w obronie n e tylko ?ydow­
ak'ch siTagan;arzy, ale nawet w obro­
nie żydowskich bogatych kupców- 
kam‘ ahs ów.

Skończyły się juź te rzasy, gdy 
PPS. mogła uchodzić za organizacją, 
walczaca z kao^ałem. Dzis aj —  d e ­
monstracyjnie i bez obsłonek —  staje 
• :ę ona organizacją bojowników o  
nie’ vkalność interesów i dobrobv*u 
kapitału, a raczej jedne z gałęzi ka­
pitału. Mianowic.e kapitału żyduw- 
skiego .

W dalszym ciągu swych v ywodow 
p Md et wygłasza z putiK+u widzenia 
focjacst y cznego, nieprawdopodobną

herezję N i mniej, ni więcej tylko w y­
głasza cos w rodzaju słynnego, tak 
przez Żydów atakowanego zdania: 
„walka ekonomiczna —  owszem 
Ni mn,e ni w.acej ,tylko ogłasza z? 
rzecz dopuszczalną —  legalny bojkot, 
—  a Więc owe „pikiety", z którymi 
„milicje robotnicze" socjalistycznych 
obrońców żydcwsk.ego kap ału wal­
czą iak ofiarnie!

„W chwili za: obecnej mogę dba,, tyl­
ko o właściwe, zgodne .• prawem formy 
tej walki ekonomicznej, o niew’rgry- 
wame tej walki ekonomicznej dla celów 
politycznych fas2yzacj ustroji — me 
mniej iednak nie \.idzę powodu, da 
ktorego m ałbym zasadniczo przekła­
da: zasiedzić.łegj w swoim stiaganie 
dr >bnomicscczańsk:ego kupca zydow- 
sk:ego nad chłopa, który dla braku opar 
ci« na wsi może częściowo znaleźć dla 
siebie warsztat pracy w mieście".
P J N Miller jesi przeciwny ży­

dowskiemu straganowemu przywile­
jowi:

„Uznając całkowic- * dywersyjny cha- 
raktei „stragancr./ej" propagand' ze 
strony ->aszej prawicy społecznej, która 
nr. mając żadnego p >ważnego progra­
mu społecznego z walki o stragan, chce 
uczynić namiastkę tego nrogramu i źró­
dło 'maginacyjnego dobrobytu dla a- 
!ej 'udrośc' puls! ej — nie sądzę je- 
(mas, aby drobną „ax.de imał być wy- 
łącznym przywilejem ludności żydow­
skiej. Zużytkowanie propagandy „stra­
gan- wej" dla celów poiityczoei propa­
gandy prawicy nie obalą bynammiej 
możlły. dcc •'■-mleziema dla czes.. lud­
ności chłopskiej oparcia w mieście". 
Jest najwidoczniej przeciwny wysy­

łaniu socjalistycznych bojówek prze­
ciw bojkotowym pikietom1

„I dla socjalisty sprawa tej walki m ę 
dzy konkurującymi ze sobą grupami 
burżuaz] i polskiej i żydowskiej,, me nv* 
że byc równie ważna i zasadnicza, jak 
prawa walki klasowej, iaką toczy pro­

letariat z kapitalizmem”.
Icst -ówniei przeciwny żydow­

skiemu dziedzicznemu monopolowi: 
„Nie widzę powodu, rMa którego na- 

jżałoby ów stragan mieiski uważać za 
dziedziczny mononoi _ ludności żydów - 
skiej. Sądzę przeciwi e, że w interesie 
zarowro społecznym jak i politycznym 
tej ludności jest rozproszeń c sic po 
rożnych . iwodach ,n.i zaś skup'ai„e na 
s^bit . odiun. -taczającego śr idoy i- 
ska i ako na hianośct, czerpiącej zyski 
z rajintratnieiszego lecz najmniej pro­
dukcyjnego społecznie zajęcie '
Jest tiajwidoczniej przeciwny wysy- 

skiemu „tabu":
„Bvłobyi rze^rą naiw ną rop-“nie ce 

,,stirat>anu ’ środka zaradczego na wszel 
k'e zł< społeczne, jak chce nasza pra­
sa t. ~w udowi — równie na-w- 
ną jednak byłoby rz«-zą uznawanie ó  - 
kiegoś mono -olu ludność: żydowskiej 
do „straganu".

Nie widzę więc powodu, aby ów „słr > 
gan" .raktowam' rl • iakieś ,,tsh i" 
czy święty przywilej jedni części lu­
dności. choćby istotme makowan a i 
krzywdzone: .'be-nie, jak ludność ży­
dowska w Polsce".

Możiw sobie wyobrazić, jakie to 
wszystko wywoła echo —  wśród resz­
ty socjalntów, nie mówiąc iuż o  Ży* 
dach!

Listopadowe skrzyżowanie

TYDZIEŃ W ŻYCIU POLSKIM

N e można powiedzieć, by z prze­
czytania dzienników polsk.ch z dnia 
11 listopada wynosiło się pokrzepia­
jące wspomnienie. Dzień ten jest 
świętem narodowym, z tego wyn.ka 
że myśli Polaków o sprawach zasa­
dniczych bytu ojczyzny powinny być 
zgodne i że serca ich w  ieden takt 
bić winny. Trudno sprawdzić, co się 
dzieje w milionach głów i serc, jeśli 
jednak się zapoznać z wyrazem my­
śli i uczuc tych, co na szpaltach 
dzienników reprezentują opinię pu­
bliczną, to irzeba stwierdzić, że nie­
me sz ani zgody, ani jednego rytmu.

Szeroki ogół polski rozumie : od­
czuwa znaczenie odzyskania nieza­
leżności państwowej, rozumie i od 
czuwa wagę zgody, ładu i porządku 
w pracy dla przyszłości, wie jak wiel­
ką rolę w obronie odzyskanego skar­
bu r-ezaleźności odgrywa i odgry­
wać będzre zawsze armia n a ro d o w a .

Dla tej grupy natomiast, k^ora od 
lat 11 dz.erży wsadzę w ręku, jest 

i 11 ksiopada swię*em narouowym w 
spec’alr yin tego słowa znaczeniu 
.•nianowirie jest to przede wszystkim 
icn święto —  leśli „ię tak wyrazić 
wolno — rodzinne, okazja do przy- 
pomn ema i uczczenia ich „zasług 
dla Polski Tak było przez lat 11, i 
tak jest —  niestety —  obecnie. Spo­
łeczeństwo polskie przyzwvcza:ło się 
już do takiego rrojmewania świąt na­
rodowych, lecz się z n;m nie pogo­
dziło i tęskni do tego, by móc je 
święcić w zgodnym j jednolitym serc 
porywie. Tymczasem jednak musi 
się zadowolić tęsknotą.

Sposób myślenia ludzi obozu rzą­
dzącego n gdzie s ;ę booaj w dn u 
wczorajszym tak me t*vyda‘ nił. jak 
w artykule p, Bogusława Miedziń- 
skiego, zamieszczonym w „Gazecie 
Polskiej", a noszącym ty*uł „L ’s 'o - 
paJowe skrzyżowanie . P. Miedziń- 
ski ch< ał przed oczyma czytelnika 
postawić prawdę swojego obczu —  
myśmy mieli rację w czasie wojny i 
w chwili jej zakończenia, myśmy 
wierzyli w Polskę ’ dali iej czyny: 
wyście się myl li, n!e imel’ście wiary 
w Polskę i dal, jej tylko słowa! Gdv 
narody wojuiące zaw-erały w dn, 11 
listopada zawieszenie broni, w W ar­
szawie z’awił s-e Piłsudski, a je<to lu- 
dz:e rozbroili Niemców, uięh władzę 
w swe ręce, w ^  asz'7"ng'on-e naio- 
rmosf zjawił s>ę u I.ansmga Ihnowsk:' 
i zażądał —  iak pisze w swej książ­
ce— wprowadzenia do warunków za- 
v eszenia brom zastrreżen:a, „że na 
Wschodzie ewakuacia woisk r :e- 
mieckich nastąpi dopiero wtedy, gdy 
pańs‘ wa sprzymierzone tego zażą­
da 'ą“ ..

Zaoytuje tedy z patosem p Mie- 
dziński"

„Po wialekroć krzyżowały się w 
polityce polskie drogi Józefa Pił­
sudskiego i Romana Dmowskiego To 
listopadowe skrzyżowanie iest jednym 
i najgłębszych, najznamiennie)szych 
Która z tych dróg była, droga wian- w 
Naród, — drogą do Wielkiej Polski — 
niechaj każdy sam sobie odpowie". 
Epizody, zręcznie wyzyskane przez 

autora artykułu dla aktualnych ce­
lów publicystycznych są tylko fra- 
gmen‘ami dłuższego procesu poli­
tycznego mogą też być należycie 
zrozum ane i ocemone tylko r.a tle 
tj&łośc) tego procesu. -

Nie jest czas dziś ani m ej*sce po 
temu Pozwolimy „obie iednak zau­
ważyć, że nie z aktami w ary  lub wy­
bucham. uczucia mamy tu do czynie­
nia. Iec7 z posuń ęcam j politycznymi, 
będącym oguwam-' łańcucha, które­
go początek sięga końca XIX wieku, 
a którego końca jeszcze nir widać.

W listopadzie i grudniu r. 1919 ro ­
zegrały się wypadki które wpłynęły 
nie tylko na odbudowę państwa pol­
sk. igo, leci także na to, kio w 
pierwszym okresie isiiaenia ttgo pań 
stwa miał ująć władzę w swe ręce.

Nie posadamy jeszcze materiału 
taktycznego, p o ‘ rzebnego do tego, 
by na nim oprzeć obiektywną ocenę 
tei niedawnej przeszłości. Trzebaby 
znac dokładn e zachowanie s:ę i za- 
mierzenia > ówczesnego 'zadu nie­
mieckiego, trzebaby odsłonić tajni­
ki kancelaryj dyplomatycznych 
państw zwycięskiej koalicj. trzeba­
by w :edz:eć, dlaczego wypuszczono z 
Magdeburga Józefa P łsuaskiego 
dlaczego ieprezen'anci zwycięskiej 
koalicji powstrzymali postanowione 
juz pizewiezienip armii polskiej zor­
ganizowanej we Francji przez Gdańsk 
do Polski i  t. d

Przyszłość odradzającego się pań­

stwa polskiego obcho-d7:ła w tyn? li­
stopadzie r. 1918 nie tylko Polaków, 
nie tylko rządy państw toczących 
wojnę, lecz także szereg innych 
czynników, mających wpływ na bie£ 
dziejów

Dopiero gdy się będzie m:ało w rę­
ku odpowiednie dane faktyczne, bę­
dzie można ocenić poszczególne po- 
sunięca poi ityczne, możliwe do w y­
konania naskrtek wypadku wielkie­
go i zasadniczego —  klęski państw 
cen‘ ralnych na placu boiu.

M arą zaś istotną myśli politycznej 
polskiej w przełomowym dia Euro­
py momencie dzmjcwym ,est jej s ‘o- 
sunek do tego własn’e w."lkiego i za­
sadniczego wypadku i tego wszy­
stkiego, co go poprzcdz:io. By na ten 
temat przeprowadzić dyskusję i za­
kończyć ją wydaniem uzasadnionego 
sądu, wystarczają materiały, jakie 
posiadamy.

Fiktfć i rzta p fisfó
SlanowisKO młodzieży narodowej 

która me wzięła udziału w aeiilaazie 
w dniu 1 llistopada z racji uczestni­
ctwa w niei 2ydow, wywołało w pra­
sie naszych przeciwników burzę za­
rzutów.

Tłumaczono, że jest to stanowisko 
nie wytrzymujące krytyki, nieeuro­
pejskie, niezgodne z zasadami cywi­
lizacji, a nawet ze zdrowym sensem 
Socjalistyczny „Roborn-k posunął 
się w swym zapale tak daleko, że 
proponował, aby celem wypróbowa - 
nia „wytrzymałości rasy aryjskiej w 
narodowym ujęciu, żaden narodowiec 
nie jadł obiadu, dopók. Żydzi będą je 
dli obiady",

Jak widzimy probowano nasze sta­
nowisko nie tylko obai.ć logicznymi 
argumentami, ale i ośmieszyć je spo­
sobami felietonisty z „Robotnika , 

Nie przejmujemy się, rzecz prosta, 
całą tą naganką, wiemy bowiem, że 
pragnąc oprzeć ODronę narodową na 
czynnikach pewnych oraz wy-ugo - 
wać z niej elementy żydowskie, ma - 
my postokroć rację. Ktokolwiek zna 
historię wojenną Polski, ten przyzna 
iż ostrożność pod tvm względem jest 
najzupełniej uzasadniona.

Przy tej okazji musimy stwierdzić, 
że podobny pogląd na kwestię obrony 
narodowej wyznają i inne narody. 
Odnosi się to nie tylko do kraiów t. 
zw. „faszystowskich", ale i do państw 
m?’ ących ustaloną reputację „postę ­
powych i demokratycznych

„Wieczór Warszawski ‘ podał ostat 
nio wiadomość z Londynu, iż Ackni - 
ral.cia, ogłaszając odezwę w spra-̂  
wie werbunku kandydatów na ofice­
rów marynarki woiennej. zastrzegła 
się, iż muszą oni być nietylko obywa­
telami Wielk.ej Brytanii, ale ponad­
to czystymi Aryiezvkanu.

Zarządzenie to wywołało protesty 
ze strony organizacji żydowskich, 
które znrlazły swój oddźwięk w Izbie 
Gmin.

Mianowicie łaoourzysta Strauss 
zgłosi* interpelację do ministra mary­
narki zapytując, czy zarządzenie to 
nie iest pierwszym krokiem do wpro­

wadzenia w Anglii ustaw rasistow­
skich.

Pierwszy lord Admiralicji nie u- 
dzielił jednak na to pytanie odoo- 
wiedzi.

Powyższa wiadomość jest bardzo 
charakterysiyczna Stanowisko Admi­
ralicji angielsk.ej ma na względzie 
zachowanie czystości rasowej ofice­
rów marynarki wojennej i nie zada- 
walnia się obywatelstwem wielkob-y- 
tyjskim kandydatów. Dzieje cię to w 
kraju, w którym Żydzi dochodzą do 
bardzo poważnych stanow.sk i wy - 
wierają duży wpływ na jego polity­
kę.

Mimo io przysłowiowy zdrowy roz­
sądek Angliitów i poczucie odpow ie­
dzialności, nakazują im zachowanie 
czystości rasowej przynajmniej tych, 
którzy w pierwszym szeregu własną 
piersią osłaniają ojczyznę i jej inte­
resy.

Możeby wzięli to pod uwagę nasi 
doktrynerzy lewicowi oraz sanacyjni 
zwolennicy konstytucji kwietniowe,^ 
podkreślającej —  nawet kosztem wyi 
razu „naród polski" —  zupełną rów­
ność wszystkich obywateli Rzeczypo­
spolitej.

Na fikcjach budować przyszłości 
państwa i narodu nie wolno.

Trzeba pamiętać, że życie ma swoją 
żelazne prawa i że systematyczne u- 
chybmnie im prowadzi do katastrofy.

Państwo jest własnością narodu, 
który je stworzył, które je utrzymuje i 
broni go. Jako taki punosi on za nie od 
powiedzialność całkowitą, ktoęej się 
wy-zec nie może. Gdybv zwalał tę od 
powiedzialność na cudze barki, wy­
stawiłby sebie świadectwo niedojrza­
łości politycznej i nie zasługiwałby na 
niepodległość państwową.

Obowiązek ten trzeba wypełniać nie 
tylko uczciwie, ale i lozumnie, to zna­
czy nie dopuszczać — w imię fikcji 
równość, obywatelskiej —  obcych, 
tym barazie’ jawnie wrogich żywio - 
łov' do najistotniejszych funkcyj poli­
tycznych narodu i państwa.

A  do takich funkcji — nikt chyba 
temu ji ie zaprzeczy —  należy p^zeds 
wszystkim obrona narodowa.
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N e a  c s e ś ć  A r m i i
m anifestowała sekcfa akad. Stronnictwa Narodowego

Młodzież akademicka zaczęta zbierać 
się około godz. 9-ej na zapowiedzianą 
manifestację, na placu przed politechnik 
ką

Korporacje akademickie przybyty tu 
z pocztacn sztandarowymi. Przed głów­
nym wejściem do Politechniki, ustawio­
no stół prezydialny, do którego zaproszo 
no prezesów „Bratnich Pomocy" uniwer 
sytetu, politechniki i S. G. G. W.

Po zagajeniu wiecu i powitaniu profe­
sorów, przedstawiciele „Bratnich Porno 
cy" wygłosili przemówienia, utrzymane 
w duchu żołnierskim.

Następnie uchwalono szereg rezolu­
cji, między .nnym. domagającą się usu­
nięcia Żydów z armii. Na zakończenie 
wiecu wznoszono okrzyki na cześć armii 
narodowej, przeciwko Żydom w wojsku 
itp. orrz odśpicvano Hymn Narodowy i 
Hyuin Młodych. W manifestacji tej wzię 
ło ud" al przeszło 10G9 studentów ze 
wszystkich uczelni stolicy

CZOŁEM ARMIA NARODOWA!
Po wiecu przed politechniką członko­

wie sekcji akademickiej Stronnictwa Na 
rodowego udali się na rog ul. Polnej, 
gdzie gorąco manifestowali oa cześć ma­
szerującego na ćefilaaę wojska. „Czo - 
lern armia narodowa", „NJech żyją ula­
ni", „Pamiętamy śmierć Bujaka'', „Niech 
żyje armia naiodowa" — oto okrzyki la 
kie wznoszono na cześć wojska. Szcze ­
gólnie gorąco witano pułk ułanów z Miń 
ska Mazowieckiego i marynarkę woien- 
ną.

Oficerowie odpowiadali na man iesia- 
cje salutując szablami, a żołn erze ser­
decznymi uśnrechami, t

Manifestowano również podczas prze 
marszu oddziałów młodzieży szkolnej, 
harcerzy, Sokola, Kat. Związków Mło - 
dziezy, junaków itd. Wznoszono okrzy­
ki: „Polska szkoła dla Polaków', „Żydzi 
siedzą osobno", „Praca dla Polaków" 
i t. p. Do burzliwych demonstrncyj anty­
żydowskich dosz!o przy przemarszu n?*o 
dzieży gimnazjów żydowskich. Również 
publiczność, zgromadzona na ulicy, wzuo 
ziła antyżydowskie okrzyki.

Maszerujące na szarym końcu nieiicz 
ne grupki młodzieży lewicowej odpowia 
dały na okrzyki narodowców podnosze­
niem do góry zaciśniętych pięści. Jest to, 
jak wiadomo, powitanie zwolenników 
„frontu ludowego".

Zamykających pochód Kaszubów pawi 
tano okrzykami. „Nie damy Cdanska", 
„N.ech żyje polskie morze i Pomorze", 
„Niech żyją Kaszuhi".

PRZED GROBEM 
NIEZNANEGO ŻOŁNIERZA

Po przejściu wszystkich oddziałów, 
b.orących ucz al w defiladzie, sekcja a- 

•.kademicka Stronnictwa Narodowego, 
przemaszero wala w zwartym szyku

przez ulice stolicy, wznosząc okrzyk! na 
cześć armii i Stionnictwa Narodowego. 
W Al Jerozolimskich, przed lokalem za 
rządu głównego Str. Nar., wznoszono o- 
krzyki na cześc nowcobrantgo prezesa 
Sir. Nar., mec. Kazimierz a Kowmsmego.

Po odśpiewaniu Hymnu Młodych, uda 
no się ul. Brac1 ą, Mazowiecką przed 
Grób Nieznanego Żołnierza, gdzie kilku 
tysięczny tłum uczcił minutą ciszy pa­
mięć poległych żołnierzy i odśpiewał 
hymn „Jeszcze Polsk. nie zginęła '.

D E F I L A D A
Przed gndz. 11-tą na pi. Na Rozdrożu 

przybyli dostojnicy państwowi, geneiali 
cja oraz zaproszone osobistości Trybu - 
ny przepełnione publicznością.

Kilk: minut po godz 11-ej rozpoczęła 
się defilada, którą przyjęli mersz. Śmi­
gły - Rydz ora z wicemin. spraw wojsk, 
gen, Głuchowski w zastępstwie nieobec­
nego z powodu choroby ministra gen. 
Kasprzyckiego.

Na czele maszerułących przy dźwtę * 
kach orkiestry oddz'ałów jechał w samo 
chodzie prowadzący defiladę gen, Jrcja 
nowski, dowódca O K 1, który zajął 
miejsce po prawej stronie trybuny marsz. 
Śmigłego - Rydza.

Jako pierwsi maszerowali w zwartym 
szyku, ósemkam., z obnażonymi szablami 
n-owenuanowani podporucznicy wszyst­
kich broni dalej zaś kompan e szkół pod 
chorążych piechoty, lotn.ctwa, saperów, 
sanitarnych

Św.stna postawa podchorążych wzbu­
dza entuzjazm zgromadzonych tłumów, 
które wznoszą okrzyki.

Dalej kroczą w pełnym ordynku bata­
liony pułków piechoty. Chylą się sztanda 
ry, raz po raz zrywa się burza Oklasków.

Serdecznie wita publiczność oddział ma 
rynarki.

Po krótkiej pi nerwie przejeżdża',* 
szwadrony pułków kawalerii ze szwole­
żerami na czele. 7nowu rozlegają się o- 
krzyki' „Niech żyią‘‘. Po kawalerii defi­
luje artyleria konna, lekka i ciężka, dalej 
oddziały łączności. Brawom oklaskom 
nie ma końca.

Znowu następuje krótka przerwa Sły­
chać warkot motorów. Przejeżdżają od 
działy zmotoryzowane oraz broń pancer 
na, potężne reflektory na samochodach, 
artyleria przeciwlotnicza i naicięższa. 
Publiczność z podziwem ogląda nov ocze 
sny sprzęt wojskowy.

Po oddziałach woiska defilowały od 
działy policji, przysposobienia wojsko - 
wego z bronią, wreszcie oddziały p. w 
bez broni, młodzież akademicka oraz in 
ne organizacje młodzieży Defiladę zamy 
ka grupa Kaszubów krocząca obok ku­
tra rybackiego.

Defilada trwała około 2 godz Zgroma 
dzona na trasie defilady publiczność o- 
wacyjme witała oddziały wojska, które 
prezentowały się dzielnie, wzbudzając 
powszechny entuzjazm swoja postawą.

Dełilada wojska wypadła imponująco.

W Łodzi zakazana akademii
na c z M ć  „ftrm  ,  zb ro jn e g o  ram ienia n a ro d u ”

ŁÓDŹ, 1J.11 (Teł, wł.j — Zgodnie z 
poleceniem władz Stronnictwa Narodo­
wego odbj ło się w dmu dzisiejszym sta­
raniem Zarządu Okręg owego Stronnic­
twa Narodowego nabożeństwo. W nabo­
żeństwie wzięli tłumny udział członko­
wie i zwolennicy Stronnictwa Narodowe­
go z 9 sztandaiam1 na czele, Nabożeń­
stwo zakonczono m-odlitwą o Wielką 
Polskę i odśpiewaniem hymnu „Boże, 

oos Polskę
W da^zj-m ciągu uroczystości, organi­

zowanych przez Stronnictwo Narodowe, 
miało odbył się wielkie publiczne zebra­
nie (akademia) z referatem prezesa 
Zarządu Okręgowego S N . adw. Szwaj- 
dlera. p. t. j,Armia zbrojnym ramie­
niem narodu". Tymczasem juź w przed­
dzień zawiadomiło starostwo grodzkie 
w nadesłanym piśmie, iż zakazuje odby­
cia zebrania, motywując zarządzenie 
„bezpieczeństwem spokojem ładem itp.

Z uwagi na to zarządzenie władz ad­
rii in-stracyjnych postanowił Zarząd Dkrę

gowy odbyć zebranie wewnętrzne S. N. 
tylko dia |ego członków. Okazało się, że 
i to zebranie napotkało na trudności bo­
wiem policje obsadziła podwórze i lokal, 
w którym zebranie m ało się odbyć, nie 
dopuszczając ezłonkow Po ocznych in- 
teiwencjach zgodziła się policja wpuścić 
tylko tych ezłonkow S. N„ którzy rów­
nocześnie sa członkami „Pracy Polskiej", 
w której lokalu zebranie miało się od­
być.

Uczestnicy zebrania w liczbie ok.olo 
700 wysłuchali z entuzjazmem teleratu. 
Zebranie zakończono Hymnem Młodych 
i Piesn.ą Bojową i okrzyka n na cześć 
Romana Dmowskiego, obozu narodowe­
go i Armii Narodowej.

W innych uroczystościach, 'akie w 
dniu dzisiejszym odbyły si? w Łodzi, 
wzięło udział 9 tysięcy osób, m in, Ży­
dzi, Zwracałp uwagę, iż PPS. wystąpiła 
w mundurach.

Narodowcy zgotowali defilującym od­
działom wojska gorące owacje.

Pm  sztandarem narcdowim
r c t o l m k  s t o l i c y  W o l e n i a

W  Łucku odbyła się uroczystość o- 
ficjalnego rozpoczęcia dzałalności 
przez Związek Zawodowy „Praca Pol 
ska" oddział budowlany. Jest to 
pierwszy oddział tej narodowej orga­
nizacji robotniczej na Wołyniu. W  sze 
regach swych skupia poważn ejszą 
liczbę ludzi pracy.

W  godzinach rannych, odbyło s.ę 
z racji uroczystości nabożeństwo w 
kościele kaiedralnym, Mszę św cele­
brował ks. Krejcza, który od ołtaiza 
wygłosił naukę, podkreślając, ie  „Pra 
ca Polska" rozpoczyna swą dz ałal - 
ność od Boga. Po Mszy św. członko - 
wie iłrgamzacj. udali się do lokalu 
przy ul Sienkiewicza 19 gdzie zebrai 
S'ę też i członkowie S N. oraz dele­
gacja N.O.K Po przemów eniu pre - 
zesa zarządu pdw S N. mec. S y c z e ­
wskiego, odbył się apel poległych 
narodowców w walce o W .elką Pol­
skę Apel zakończył s.ę odśpiewaniem 
, Roty" i „Hymnu Młodych".

Tegoż dnia w godzinach p-opołu- 
dr,r>wych zarząd „Pracy Polskiej" 
zorganizował w sali Cz. M. S. pu- 
bbczne zebranie roootnicze Na 
zebranie przybyło około 400 robot ri 
ków, rzemieślników, drobnych kup­
ców  i intel gencji pracuiącei. Obra­
dom przewodniczył prezes oddz ału 
„Pracy Polskiej", p. Login Skowroń­
ski Przemów.ema wyglosiL: delegat 
orgamzacii ze Lwowa, robotn:k Ta­
deusz Sztajer i n :e’ scow  działacze 
narodowi: mec. Michał Starczewski, 
rzem;eślnik S. Torzecki. kot s. s. 

Słuchly - Or'eański i robołn'k R.rog 
Uczestnicy wiecu solidaryzowali się 
w zupełności z wywodami mówców 
żywo oklaskując poszczególne ustę­

py ich przemówień. Nastrój panował 
jednomyślny Rezolucję przyjęto bez 
sprzeciwu przez aklamację — choc 
na sali nie brak było i socjalistów.

Treść tej rezolucji jest następu- 
jąca:

Zebrani w dn. 31 października 
1937 r. na wiecu Związku Zawodo­
wego Pracowników Budowlanych 
„Praca Polska' Oddi tał w Łucku, 
postanawiają.

1) walczyć niezłomnie o  Wielka 
Polskę Narodową, opartą o  trwały i 
sprawiedliwy ustrój społeczny, go­
spodarczy 1 polityczny, w którym o- 
bowiązywać musi etyka i moralność 
Chrystusowa;

2) dążyć wszelkimi siłami do w y­
pełniania luki w naszej strukturze 
społeczne;, wytwarzając polskie 
m eszczanstwo i rzemiosło o wielkjch 
walorach duchowych i kulturalnych;

3) uznać upowszechnienie wtasno- 
ści "prywatnej za podstawę rozwoju 
i bytu rodziny i za czynnik moralny 
i twórczy dla jednostek i narodu;

4) uznać walkę klasową za czyn­
ni* rozkładowy o wrogim i obcym 
pochodzeniu, niezgodny z duchem 
narodu polskiego, etyką i moralno­
ścią Chrystusową, godzący w najży­
wotniejsze siły narodu::

5) uznać potrzebę niezłomnej wał- 
k' o interesy polskiego robotnika, 
rolnika, rzemieślnika oraz kupca, 
zgodnie z interesami narodu polskie­
go i w tej walce nie ustać aż do zdo­
bycia dla nich warsztatów pracy i 
podniesienia ich wartości moralnych 
i duchowych do wyżyn godnych i* 
nrenia * wielkości narodu polskiego;

6) dążyć wszelk:mi siłami do jak

najszybszego usunięcia Żydów z Pol­
ski, ni- z racji nienawiści rasowej, 
lecz z istotnych potrzeb narodu pol­
skiego, oraz ze względu na ich ety­
kę, niezgodną z etyką i moraInośc;ą 
Chrystusową, jak również ze wzglę­
du na sianie nienawiści oraz roznie­
canie walk klasowych i narodowo­
ściowych w naszej ojczyźnie;

7) walczyć bezwzględnie z anoni- 
rauwym kapitałem, komunizmem, so­
cjalizmem, frontami luckwyftti i de- 
mokratyczymi, jakc ag^niuram ob ­
cymi masońsko . żydowskimi;

8j kresowej lojalnej ludności ru­
skiej podać braterską dłoń, jako czę­
ści narodu polskiego, uznając ją za 
naszych braci, szanując lej od -ebną 
reltgię, gwarę ludową, zwyczaje i 
tradycje regionalne;

9) złożyć wyrazy głębokiego hoł­
du i szacunku naszemu wodzowi, R o­
manowi Dmowskiemu, za Jego nie­
strudzoną pracę dla dobra i wielkości 
narodu1

10) przesłać rezolucję niniejszą 
Prezesowi Romanowi Dmowskiemu, 
władzom Stronnictwa Narodowego i 
Związku Zawodowego Pracow rików  
Budowlanych „Praca Polska" oraz 
prasie narodowej'

W :ec zakończono w podniosłym 
nastroju odśpiewaniem „Roty”  i 
„Hymnu Młodych' , wśród okrzyków 
na cześć Polski Narodowej

Omavi 'ane zerwanie dowodzi, ze 
idea narodowa w sto! cv Wołynia — 
Łucku do‘ arła już i do mas robotni 
czych które sianęły dziś przy 
sztandarze narudowym

Lokal „Pracy Po!«kiej" w Łucku 
mieści się przy ul, Sienkiewicza 19

Bgai74dQrjfC3r witali — 
Eewlca była claokscna

Przebieg święta 11 listopada w  Krakcwie
Kiaków, 11 listopada.

Krakowska młodz*ez akademicka 
oświadczając, że nie będzie mogła 
wziąć udziału w defdadzie w dmu 
Święta Niepodległości wespół z inny­
mi organizacjami „bez względu na jeh 
przekonania i charaktei - -  zapowie 
działa jednocześnie że „weźmie u- 
dział w święcie państwowym mamie 
stecji na cześć Armii” . Jakoż . czwart 
kowe manifestacje krakowskiej mło - 
dzieży akademickiej na cześć Armii 
podczas wielki;) defilady ood Barba­
kanem wypadły naprawa ę imponują­
co i były wyrazem naprawdę seraecz 
rtych i gorących więzów łączących 
młodzież akaaemicką z Armią Naro­
dową.

W manifestacji tej wzięło udział o- 
koło tysiąc młodzieży, która ustawiła 
się w kilku grupacb w najb!’ ższym są 
siedztwie dostojników państwowych 
i wojskowych, odbierających defiladę. 
Poszczególne Oddziały wojskowe 
młodzież witała kwiaianr, brav ami i 
entuzjastycznymi okrzykami na cześć 
Annii narodowej.Okizyk. „niech żyje 
Armia Narodowa" i „Niech żyje Ar­
mio Narodowa bez Żydów" podchwy­
tywały też i tłumy publiczność- soli­
daryzując się w tych okrzykach z mło 
dzieżą akademicką. I,as wyciągnię­
tych rak witał każdy nadchodzący od 
dział wojskowy, a entuzjazm aosięgal 
szczytu, gdy na pozdrowienie naro - 
dowców ołiceruwie odpowiadali salu­
towaniem

\W manifestacji ne cześć Armi* Na 
rodowej, wzięło też udział kilkuset 
ezłonkow Stronnictwa Narodowego, 
którzy zajęl- miejsce w osobnej gru­
pie koło Barbakanu naprzeciw trybun 
z władzami odbierającymi defiladę. I 
tu padały kwiaty, wznosiły sie lęce w 
narodowym pozdrowieniu defilują. - 
cych oddziałów, a pełne entuzjazmu 
i siły okrzyki wyrażały łączność z 
Aimią Narodową.

X
Decyzja niebiania udziału w defila­

dzie wespół z organizacjami żydów - 
skimi bądi pi zenikniętymi wpływami 
żydowskimi czy komunistycznymi 
choć na pozor nieraz polskimi —  wy­
wołała w sprawie żydowskiej obrzuca 
nie młodzieży narodowej naipodlei - 
szymi insynuacjami i obelgami. W  pu 
dobny sposób zachowała się także i 
część prasy sanacyjnej. Okazałe' się 
jednak, że i sanacyjne związki mło - 
dzieży akademickiej nie wzięły udzta

łu w aefilaazie i maniłestacjach na 
cześć Armii. Ciekawe dlaczego-? Ale 
taktem pozostaje, że w Krakowie nie 
zobaczono ani Zunąiku Polskiej M ło­
dzieży Demokratycznej (lewica sana - 
cyjna, zresztą kemuni żująca), ani 
Związku M łoaej Polskń ani nawet My 
ś/i Mocarstwowe; Am w defiladzie 
ani no trasie defilady w manifesta­
cjach na cześć Armii niczym te organi 
zacje nie zaznaczyły swego istnienie 
i stosunku do wojska polsR:ego. Na 
prawdę ciekawe skąd ten bojkot? 
Czyżby dziś organizacje te stopniały 
tak daiece, że występ na zewnątrz 
więcej byłby dla nich kompronrtują- 
cy niż ari zapowiedziane ani wytłu - 
niaczone zbojkotował ie krakowskich 
manifestacji na cześć A im ,-i.

X
W krakowskiej defiladzie brały 

dość liczny udział związki kombatan 
ckie i robotnicy z zakładów w ojsko­
wych. Podczas defilady tych oddzia - 
łów młodzież akademicka skandowa­
ła głośne hasło: „Niech żyje Kranów 
bez Żyaów" lub „Niech żyje Kraków 
Narodowy". Na okrzyki te niektóre 
oadziały kombatanckie i robotnicy re 
agowali zdejmowaniem kapeluszy i o- 
krzykami solidarność* z hesłami mło­
dzieży, co z kolei wywoływało nowe 
okrzyki i nowy entuzjazm akademi - 
ków

X
Nie przychylnie został przez mło­

dzież i w ogóle publiczność przyjęty 
czerwony sztandar „turowców nie­
siony na samym Końcu kolumny sztan 
darów organicaryj społecznych. Po za 
tym sztandarem, który swoją czerwie 
nią menawiści wnosił dysonans w 
święto zbratania społeczeństwa z A r­
mią —  „turowcy 1 mczym innym swe­
go udziału w defiladzie nie zaznaczy­
li. W  defiladzie udziału me wzięli zu 
pełnie, jakkolwiek stawili się na pla­
cu zbiórki oddziałów młodzieży, w 
kompromitującej coprawda ilości za­
ledwie czterdziestu kilku młoazień- 
cow obojga narodowości.

X  =**-»- *
Akademicka młodzież narodowa 

i ezłonkow .ę Stronn. Narodowego 
dali w Krakowie dowód swo nmi. mani 
festac ami. źe są i będa z Armia Naro 
dową. będą zwłaszcza tam gdzie ar- 
nra ta spełniać będzie swoje właści - 
we zadanie i na polu walki.

J.

l o t y w y  w y r o H u  sądu  a p e la c yjn e g o

w  p r s c & s t e  i h L . i i l e i n a c i d G n
W uzasadnieniu wyroku Sądu Apela­

cyjnego w Krakowie, w związuu z pod­
wyższeniem kar otkarzonym w procesie 
o marsz na Myślenice, czytamy co nastę 
puje:

Sąd Apelacyjny nie uwzgledn,! apela 
cji oskarżonych oraz apelacji oskarży - 
ciele publicznego w przedmiocie orzecze­
nia o winie co do orkar; ocych; Anionie 
go Piszczka, Mirhala Palki, Tomasza 
Płonki, Józefa Romka, Józela SkODa i 
Piotra Jachymczyka i po-zieiając ustalę 
nia zaskarżonego wyroku, wyrok unie­
winniający tych oskarżonych zaiwier - 
dził.

Natomiast opierając sit? nr przyznani * 
Piotra Tylca w toku śledztwa, które to 
przyznanie potwierdził nadto Piotr Wy­
rwa, uznał go winrjm przestępstwa z 
art. 167 par. 1 k. k. i wymierzył mu karę 
10 miesięcy więzienia.

Sąd Apelacyjny uwzględnił częściowo 
apelacje prokuratora w przedmiocie o- 
rzeczema o karze i podt/yzszył wymiar 
kary Andrzejowi Pinncc do 1 roku i 6 
miesięcy więzienia, uważając go za u • 
czestnika biorącego bardzo wybitny u- 
dziai, gdyz pilnował aby inni uczestni­
cy me wycofywali sie, Janowi Kwincie 
do 3 <at więzienia, ze względu n. zbieg 
przestępstw i dopuszczenia się kradzie­

ży przy sposobności zajść, o-az wobec 
skazania go w roku 1935 za kradzież, 
wreszcie Katolowi Knotkowi do 1 ro­
ku 6 mies. więzienia, wobec stwierdze­
nia, wybitnego iegc udziału w Zajściach.

Na wywody obrony Sąd Apelacyjny 
zaznaczył, że intencje każdego onywi. 
tela państwa, a tak samo i czyny po­
winny i muszą być podporządkowano 
obowiązującym przepisom, a niesiosowa 
nie się do nich i wybryki podobne nie 
mogą przyczyniać sie do pogłęb1 enut 
poczucia praworządności.

Twierdzenie oskarżonych, iż działali 
w obronie ładu i porządku nie uspra - 
wicdliwia ich działania, a pouieważ — 
,ak rozprawa wykazała — oskarżeni 
działali w o-ganiza eji zdyscyplinov a&ej, 
uważa'ąc Doboszynskiego za prząwoć- 
cę, któremu są Dezwzgiędnie posłuszni, 
Sąd Apelacyjny nie może przyjąć, aby 
w przyszłości powstrzymali się od popeł 
nieniz przestępstwa i dlatego odmówił 

wnioskowi o warunkowe zawieszenie 
im kary pozba ńenu wolności.
, Wniosek obrony o zwoinieme Jana 

Kwinty i Wojciecha Brożka z tymczaso 
wego ainsztu Sąd Apelacymy nwzględ 
nił tvlko w stosunku do Brożka, wnio­
sek co do Jana Kwinty został p-zez 
Sąd Apelacyjny oddalony.

(-^preerstwu grozi
S k u t k i  akcji w o j . G r a ż y ń s k ie g o

Otrąbione triumfalnie „zwycięs* 
■wo- woj. Grażyńskiego, który zdołał 
uzyskać apiobate dla swojej akcji po- 
litycznej na Radzie Naczelnej Harcer. 
stwa, wyraża się w rzeczywistości co- 

J raz SUraiejtA* opozycją ośrodków pro­
wincjonalnych. Opozycja „a ogarnęła 
w pierwszym rzędzie Chorąg ew Po­
znańską — gdzie is nieją nawet ten­
dencje do wystarier la ze Zw. Harcer­

stwa, a także Chorągiew V  arszaw- 
ską

Specjalni; ostro krytykowane jest 
ogłoszeń e współpracy ideologicznej 
ze Zw. Strzeleckim. Jak vriadomo, 
swego czasu Zw. Strzelecki ogłosił z** 
s-wej strony „współpracę" ze Zw. 
Naucz. Polskiego, którego komunizu- 
jącą politykę stwierdzono poniekąd U- 
rzędowo A  „przyjaciele naszych przy 
’ acioł są i naszymi orzviacióf ni...."
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Wcbec kongresu KupKectwa
Obraduje w Warszawie wszechpol­

ski kongres kupiectwa polskiego. W  
osolhw ej zbiera się chwili.

W ele spraw jest takich, które mu­
szą obchodzić polskie kupicctwo, 
wiele bolączek irap, nasz trzeci słan 
lAle wśród rożnych zagadnień —  jed­
no wybija się na czoło wszystkich i w 
dużej m erze jest źródłem różnych 

.innych dolegliwości.
Sprawą tą jest cecha, kióra róźn: 

nasze stosunki wymiany od p o łożen i 
■we wszystkich mnyrh społeczeń -
stwach. Jak to obcość mówmy wy • 
Tainie —  zażydzeme handlu w na - 
izym kraju 

Nie tak dawno przez samych Ży - 
dow ogłoszona ankieta wykazywała, 
że w woje wództwach wschodnich by­
ły miasteczka które nie miały ani 
jednego chrześcijańskiego sklepu.

Naturalnie objęcie wszystaich, tak 
ważnych tunkcyj przez obcy żywioł 
musiało wywrzeć jaknajfała)metszy 
dla naszego narodu wpływ. Oddziały­
wanie żydowskich interesów na nasze 
stosunki gospodarcze, na nasz »amo - 
rząd gospodarczy, na ducha naszego 
uslawodaws'wa jest wszechpotężne 

Od in^ere&ów materialnych sie za - 
częło; doszło do ajawmen:a duszy, do 
wkraczania w dziedzinę wychowania 
i obrony państwa

Uzyskanie pTzez nas niepodległości 
nie tylko me pomr lejszyło wpływów 
żydostwa, ale przeć wn;e otworzyło 
im nowe widnokręgi- Np. cudujemy 
Gdynię— Żydzi już tam są i grają dużą 
rolę Na ostatmej wielkiej koni ren- 
cii ekspor owej, zwołanej nrzez s a ­
morząd, Żydzi ,ako przedstawiciele 
życia gospodarczego nadawali ton 
IWielki handel nurtowy est p.awie 
nie»>odzieln;e w ich rękach.

W  tym położeniu wszelka zabiegi 
o  poorawe struktury handlu, o wpro­
wadzenie ulepszeń kredytowych, skła 
dow/ch, celnych i t. d., wychodzi w 
przeważnej części n< korzyść żydo - 
stwa. *

Dopiero zapoczątkowana przez
Stronnictwo Narodowe wielka akcia 
odżydzania życia gospodarczego m o­
że dać pożądany wynik i skierowanie 
wszelkiej akcji prawnopublicznej w y­
łącznie na korzyść społeczeństwa 
polskiego

Sprawozdania, złożone przez wy - 
di ałv akc.i gospodarczej Str. Nar. w 
okręjjach wskazały, że naskutek tego 
programu powstałe kilkadziesiąt ty - 
siecy nowych przedsiębiorstw poi - 
skich.

Prawda, przeważnie są to przedsię. 
b.orstwa drobne, ale przy naszych 
skromnych kapitałach — Dez pomocy 
aparatu finansowego (bankov/) —: 
naczej być iirie mogło, i co na;ważuiej 

sze, dopiero na tym drobnym odb-or- 
cy polskim —  detahście można bu­
dować polski hurt 

Akcja gospodarcza Stronn ctwa Na­
rodowego me tylko umożliwiła pow­
stanie kilkudz.esięciu tysięcy poi - 
skich placówek gospodarczych; ale 
co więcej, zrobiła wyłom w doiych - 
czasowych nastrojach mas, które dzi­
siaj nie wyobrażają sobie programu 
politycznego bez walki z żvdos1wem 

Tak jest na dole. A  góra? A  zorga­
nizowane kupiectwo?

Tuta1 jest gorzej. Czytaliśmy n e -  
dawno o projektach ogran.czena do­
stępu do stanu kupieckiego, które spa 
raliżowałybv akcję unarodowienia han 
dlu, bo tylko do najniższych właśnie 
szczebl., n.ezamożny, niedoświadczo­
ny i fachowo mało przygotowany pol­
ski żywioł może się dosłać; i stąd tyl­
ko może sięgać stopn.owo wyżej 

Odbyty niedawno w Kraków e 
ziazd kupiectwa chrześcijańskiego me 
doirzał w Polsce Żyda jak gdyby pa­
nowały s lankowe stosunki!

Ostatnie ogólne zebranie stowarzy­
szenia kupców polskich w Warsza - 
wie z trudem wykrztusiło uchwały o  
walce z Żvdam W  S ‘ owarzvszen.u 
Kupców Polskich w Warszawie w 
kołach branżowych podawnemu k o ­
lędują z Polakami Żydzi

Bo góra organizacyjna niektórych 
Ugrupowań kup" ckich wyznaje i s z ­
czę program b premiera Jędrze-ewi- 
cza, który dn. 9.XII, 1930 r. głosił o 
tr umfie koleżeństwa z ,,kolegami' 
Zykami w B B W R

Ale góry kupiectwa muszą ść z 
żvwymi naprzód Ustosunkowane ku. 
p'ectw o, k 'óre trzyma s.ę jeszcze ko­
leżeństwa z Zadami musi zrozumieć, 
że ie<*o prawdz;wv interes w dziony 
ra dalsza metę, leży w nome-anm 
proąramu Stronnictw a Narodowego 
K m rectwo polskie nawet dobrze ma­
terialnie sytuowanie musi bronić się 
przed Żvdami. bo bez mocnego opar­
cia o polsik żywioł zostanie zrmeciO- 
jve przez Żydów,

Może nie jeden wysoki dygn’tarz 
państwowy jest cichym platomcznym 
zwolennik em unarodowienia bandit, 
ale drogą, stosowaną dotychczas 
przez nasze urzędy, nie ura tuie się 
polskość nandlu.

Trzeba energicznych i gruntownych 
zabiegów.

1 Kupiectwo polski^ musi odgro 
dzić się od Żydów na wszelkicn 
szczeblach.

Doraźne zyski poszczególnych 
kupców, mających wspólne z Żvdami 
'rneresy, nie mogą wytyczać linii roz 
woju pclskiego handlu, lecz przei w- 
n e muszą się podporządkować gene­
ralnej Lnii narodow ego programu gos. 
ppdarczego

Żydzi muszą być wykluczeni ze 
wrszelkich zrzeszeń polskich. PcJscy 
kupcy winn! tworzyć własne iw ’azk 
branżowe, aby poiska pubł'czt.ośc nie 
miała wątpliwości, ucgo winna po - 
p:erać, a kogo ornHać.

2 Trzeba znrenić ustrój kupieckich 
zrzeszeń: w ramiich organizacyjnych 
musi być miejsce dla wszystkich kup­
ców; w szczególności musi się znaleźć 
taka forma organizacyjna, któia by 
przyciągnęła szeroko* rzesze drób - 
nego kupiectwa prowincjonalnego; 
iorma tak giętka, abv apaiat górny 
był dostatecznie "wrażliwy na słuszne 
potrzeby dołów. W 'enczas tylko pol­
skie kupiectwo stworzy solidarny moc 
ny wał, który zmiażdży rozwie*moż- 
mone oośredr’c fw o żydowskie.

3. Polskie kupiectwo, które ma niż 
dostateczne środki i doświadczenia 
musi stworzyć organizacje z a w a d z e ­
nia najdrobniejszego bandu polskiego 
w miastach, miasteczkach i wsiach w 
niezbędne artykuły tanie i polskiego 
pochodzenia.

Zapewne jest to kłopotliwe; daleko 
łatwiei i bardziej dochodowo brać 
przedstawicielstwa obcych firm ; ale 
Tvm nie umocnimy swej państwowości 
Pewne ożywienie gospodarcze tym 
bardziej każe ram być rzuinvmi, *

Na tvin poiu kup ectwo polskie nie 
jest całkow cie wolne oa grzechów. 
Mót-łbym na to przytoczyć aowody 

jego polskiemu detaliście braku- 
*e? Bardzo wiele. Przypomnę zn a ­
mienny artykuł w Warsz. Dzienniku 
Narodowym' p. N, A. Rarusewiczo- 
wei z Osdowi Mazowieckiej. Prze - 
nłvnęło od tego czasu sporo wody w 
WJŚift; nie się nie poprawiło.

O'.o otrzymałem przea paroma d.ua 
m. od p N. H wykaz orzeJmiotów z 
jednego wąskiego działu galanterii, a 
ile pozycyi on zawiera, których ze 
źródła polskiego nie można otrzvmać 
po odpowiedniej konkurencyjnej z 
Żydami ceniet

Oto te towary: swetry połwemnane 
i parciane, trykoty, bielizna cienia, 
chustki ciepłe na głowę „bajówki", 
taKież parciane, szelki -gły, grzebie­
nie, szczotki, chustki do nosa, ręka- 
wiczki ciepłe, gumy, zatrzaski, sza ­
liki półwełnkoie, ba‘owe, jedwabne, 
paski skórzane męskie i damskie, 
we ne do tan ch ręcznych wyrobów.

Kończąc chcę zaznaczyć, że bynaj- 
mmej nie lekceważę roli aparatu pań­
stwowego, ale pierwszym zadaniem 
jest zwartość opinii narodowej i zde­
cydowane ja: kreki. W ówczas i apa­
rat państwowy nie zbłądzi.

W sobotę 13 listoj>ada, rozpoczął 
obrady w Warszawie Ogólnopolski 
Kongres Kupiectwa Chrześcijańskie­
go

Uczestnicy kongresu wysłuchali o  
godz, 10-ej rano uroczystego nabo - 
żens+wa, odprawionego na intencię 
polskiego ku^ectwa w  katedrze św 
Jana orzez J E. ks arcybiskupa Gal­
la. D ekne kazanie okolicznościowe 
wwfłosił ks. Koribowicz.

O godz 11-ej odbyło sie uro zyste 
otwarcie kongresu w sali Filharmonii, 
a uroczys+ośc. tej wziął udział P. 
Prezydent R P Wygłosili tu prze - 
mówenia powitalne Prezes rady na­
czelnej zrzeszeń kupiectwa po* kiego 
p. Henryk Brun, irm ster przemysłu 
i handlu p. Anton1 Roman, komisorski 
prezydent Warszawy p Starzyński, 
orezes Zw, Izb Rzern . Handlowych 
nż. Klarner i nni.

W  rfodzinach południowych pTezy - 
0 um Kongresu i delegaci złnzvli wu - 
nieć na Grnb e Nieznanego Żołnierza.

O godz. !7-ej uczesłr :cv Kongrecu 
nodeimowan; bv]; he^ha+Va p^zez P. 
Prezydenta R. P n.« 7nrnku. 

OBRADY
Właściwe obrady rozpoczęły się w 

godzinach wieczornych — w kom' - 
stach j podhoTnistach Kongresu. Naj- 
w-ieksre zainteresowanie budziły o -  
bradv w koiwsn usorawn;en’a handlu, 
która zebrała się o  godz 20-ei w  w ;el 
kiej sali Techników przy ul. Czackie­

go Przybyto tu około 1500 uczestni - 
ków Kongresu.

Obradom komisji przewodniczył 
poseł Marchlewski. Interesujący re­
ferat p. t. „S^uŁiura polsk.ego ban ■ 
dlu" wygłosił p. Wencel, po cz^n. nr 
siąpiła baidzo żywa dyskusja Jako 
pierwszy, nieodzowny warunek u - 
spcawnienia handlu wysunięto sprawę 
żydowską Podkreślone fatalną ro’ e 
żydostwa w rozwoju handlu w Po'scc. 
handln, który dzięki żydowskim me­
todom pozostał daleko w tył:» za han­
dlem zachodnie - europejskim Mó­
wiono też sporo o szkodliwości obecne

go kierunku w spółdzielczości, zgła ­
szając szereg postulatów pod adresem 
czynników decydujących.

W  chwili, gdy jeden z mówców, na- 
w ązując dc przemówień urzędowych, 
rzuci! zapytanie, na kim może się o- 
pizeć i na kogo uczyć polskie kupiec­
two — z sali padła odpowiedź: „Na 
Stronnictwo Narodowe" co zebrani 
przyjęli burzą oklasków i okrzyków 
na cześć Stronnictwa. Ta żywiołowa 
1 spontaniczno manfestacja tiwała 
przez kilkanaście minut, świadcząc 
dobitni:;, że imponujące — choć w 
tak trudnych warunkach wprowadza­

ne w życie —  rezultaty pracy w y ­
działów aKcji gosp-idarczej Stronnic­
twa Natoctowego w caiym kraju spot­
kały się z właściwą oceną i zrozu - 

w na izerszych kołach po1- 
skiego kupie' *  a

W  niedz.elę w dalszym -iągu obra­
dowały komia.e, a o  godz. 19-e* roz­
poczęło się zebranie plenarne po­
czym nastąpiło uroczyste zamknię­
cie obrad kongresu

Szczegółowe spra wozdanie z obrad 
nmdzieinycb orai. rezolucje podamy 
w następnym numerze.

'( S l f i H i i  M f  T t f y c h  r a  R a t u s z u

K e n t  e s  P o l s k i e g o  K u p i e c t w a
Imponującą m jn if e s ‘ acja na czerć S t r o n ^ f w a  Narodow ego

Kongres polskiego kupiectwa obra­
dował w niedziel? rano w komisjach; 
wieczorem odbyło się zebranie plenar­
ne, w którym wzięło udział przeszło 
3.000 kupcow-Poiaków Wspaniale 
udekorowaną salę ratuszowa zebrani 

Obrady plenarna rozpoczęły się od­
czytaniem rezolucyj, uchwalonych na 
komisiach. Pełny tekst tych rezolucyj, 
jak również szczegółowe sp: awozaa- 
nie z obrad w komisjach, podamy w 
nast. numerze Podajemy obecnie re- 
zolilcję najważniej-szą — w sprawie 
od*vdzeoia handlu polskiego: 

„Przeludniona wiea musi znaleźć natu- 
i. Ine ujście w miastach oraz w handlu, 
tak miejskim, jak wiejskim.

Niespotykany w świecie odsetek Ży­
dów w miastach polskich, pizy jedno­
stronności ich zaięć hamuje dopływ no­
wych sił polskich do zawodów miejskicn, 
obniża ąc poziom kulturalny miasta i ua- 
dajac Im piętno obcości.

Żydzi, posiadając w kraki większość 
kani tatów płynnych, niemotmmości miej­
skich, handlu i przemysłu, tworzą w Pol­
sce równocześnie największe ghetto na 
swiecie, będące źródłem fermentów spo­
łecznych.

Przeważalący udział Żydów W handlu 
tak zag nnieznvni, jak i wewnętrznym 
Polski, nie tylko nie przyczynił się do 
jego us irawnienia, lecz przeciwnie, stał 
się źródłem prymitywizacji iparatu wy­
miany.

Zważywszy powyższe, ogólnopolski 
kongres kupiectwa chrześcijańskiego 
stwierdza, iż unarodowienie handln test 
nieodzowną koniecznością gospodarczą, 
społeczną oraz histoiyczną, warur Kującą 
równocześnie usprawnienie procesu wy­
miany w Polsce, a także koniecznością 
naiodową ze względu na obronę Pań­
stwa.

Unarodowienie handlu wymaga przede 
wszystkim u ytęzonej działalności same­
go kupiectwa polskiego, życzliwego na­
stawienia całego społeczeństwa, wTesz- 
cie konsekwenluej i realnej pomocy ze 
strony Państwa,

W tym celu Naczelną Rada Zrzeszeń 
Kupiectwa Polskiego wypracuje pro­
gram pozytywnej pracy, zmierzająi ej do 
systematycznego i racjonalnego zwięk­
szania udziału elementu polskiego we 
wszystkich branżach i środowiskach 
handlu. Akcja ta winn? być prowadzona 
w oparciu o całą strukturę organizacyj­
ną Naczelnej Rady i we współdziałaniu 
z właściwymi organizacjami społeczny­
mi.

Niezależnie od ogólnej polityki, popie­
rającej rozwój poisk ego h«ndlu. Państwo 
i samorząd w swej działalności gosj>odar- 
czej, oddziaływującej na poszczególne 
przedsiębiorstwa, winny kierować się 
zasada wzmacniania polskiego staau po­
siadania w handlu, realizując tę zasadę 
w szczególności w polityce dostaw, akcji 
kredytowej, polityce koncesyjnej i kon­
tyngentowej 

Kongres stwiedza. że życzliwość spolc 
czeństwa dla sprawy unarodowienia han 
dln zobowiązuje ogól kupiectwa polskie­
go do specjalnie ofiarnej pionierskiej 
pracy, wzmożenia sprawności zawodowej 
i spotęgowania solidności kupieckiej".

Rezolucje, poświęcone sprawie od- 
żyd.ceniz handlu przerywane rzęsi­
stymi oklaskami i okrzykami na cześć 
Stronnictwa Narodowego. W arto zaz­
naczyć że rezolucje w sprawie ży - 
ćLowskiej, umieszczone na trzecim 
mieiscu, odczvtano dooiero na końcu, 
licząc zapewne na zmęczenie uczest­
ników Kongresu.

Zamknięcie Kongresu Kupiectwa-— 
po odczytaniu wszystkich rezolucyj 
(co trwało prawie 2 godziny) stało się 
wielką, żywiołową manilestacją na 
cześć Stronnictwa Narodowego. Od­

śpiewano Rynu Narodowy, pc czym 
z rękoma uniesionymi dc nar -Jowtćo 
pozdrowienia odśpiewano „Hymn Mło­
dych", Zebranych ogarnął nieopisany 
entuziazm i wzruszenie. Po zakoricze- 
n u „Hymnu M łodycn“ mury warszaw 
skiegc Ra+usza załrzęsły się ponow­
nie od długo niem.lknących wiwatów 
na cześć Stronnictwa Naioctowego.

X
Ubrady kupiectwa chrześcijańskie­

go odbywały się przez cały czas w* 
nastroju poważnym i stały na bardzo 
wysokim poziomie. Świadczą o tym 
uchwaicne rezoJutfe; chociaż p i „ e -  
bieg obrad w komisjach nie zupełnie 
śuś’ e został w nich odtworzony, gdyż 
była lam dość częsło mową o  zasłu - 
gach Stronnictwa Na-odowego i jego 
wydziałów gospodarczych na polu 
unarodowienia handlu polskiego, co 
nie zn< lazło wyrazu w rezolucjach.

ujawnione zostały

P r z y g w o ż d ż e n i ? « d i-!a ]n r z a
O szczerstw a dr. Lew kow icza z  Częstochowy

p rze z Sad Grodzki
Częstochowa, w  listopadzie.

podstaw naukowych swej specjalno­
ści Prokurator po zeznaniach świad­
ków zrzekł się oskarżenia i sprawa 
w Sądzie Okręgowym zakończyła 
Się całkowitą rehabilitacją dr. Umań- 
ca. Moralnie upokorzony Żyd 0- 
szcierca przed rozprawą odwołał 
wsrystkie zarzuty, twierdząc, że zo­
stał wprowadzony w błąd i wpłacił 
znaczną kwotę na cele pnbliczne, co 
zakończyło polubownie sprawę.

Oziwnyrn się wydaje, że Żyd o- 
szczerca, di Lewkowicz do dziś dnia 
jfcst sekretarzem miejscowego koła 
Zw. Lekarzy. W jakim świetle stavńa 
taki sekietarz reprezentowaną insty­
tucję? Czy tolerowanie podobnych 
metod przez Związek Lekarzy me 
obniża jego autorytetu?

Niestety, lekaize Po'acy milczą, 
przytłoczeni żydowsKim' wpływami i 
godzą się z tym upokarzającym sta­
nem.

Jakże palącą koniecznością jest 
odżydzenie medycyny, wyrwanie 
czy wyplenienie raka zgniłej moral­
ności żydowskieil

R. S.

W tych dniach przed Sądem Grodz 
k.m w Częstochowie zakończyła się 
ostatecznie sensacyjna rozprawa o 

niesław ienie lekarza okulisty, dr. 
Lewkowicza, który rozpowszechniał 
wiadomości jakoby dr. Umanicc był 
oszustem, szarlatanem i plagiato em 

Sprawa toczyła się od kilku lat, po­
nieważ Lewkowicz złożył doniesienie 
do prokuratura, zarzucają dr Umań- 
cowi: wprowadzenie w błąd władz* 
uniwersyteckich i wyłudzenie po ­
świadczenia ukończenia uniwersytetu 
w Kijowie, oraz, że praca na podsta­
wie której Uniwersytet Stefan’ Ba- 
tórego przyznał dr. Umańcowi tytuł 
doktora, jest plagiatem pracy dr. A r­
nolda Loewensterna z Pragi. W yto­
czony na podstawie tego doniesienia 
proces przez prokuratora wykazał 
całkowitą bezpodstawność pudniesio 
ny ih zatzutow. W trakcie przewodu 
sądowego, zeznający jako świadek 
prof. U. S. B. Szymański, znany oku­
lista, nazwa! oszczercę Żyda Lewko­
wicza , gnoratn.em, a iego zarzuty 
stawiane dr, Umańcowi uznał za do­
w ód niedostatecznego opanowania

N I E Z D R O W Y  O B J A W
B r a k  in te lig e n tn y c h  p r a k t y k a n t ó w  k u p ie c k ic h

w Kielcach istnieje od Kilkunastu 
lat prywatna Szkoła Handlowa Stow. 
Kupców Polskich, dziś Gimnazjum 
Kupieckie. Szkoła pizygotowująca te­
oretycznie młodzież do zawodu ku­
pieckiego, wypuściła już kilkuset wy­
chowanków i wychowanie. Zdawałoby 
się, ze eżeli nie wszyscy ci absolwen­
ci, to przynajmnid ich większość, lub 
duży procent, znajdzie się przy pracy 
w obranym zawodz.e. Tymczasem łak­
nie jest. Zaledwie b. niewielka liczba 
tej młodzieży wzięła się do handlu. 
Olbrzymie, większość albc ulokowała 
się —  po dług.ch staraniach — na 
nędznych posadach rządowych czy sa- 
mo-zadowych. albo też jeszcze chodzi 
bez pracy, w oczekiwanu na uzyska­
nie „posady" To jest objaw b niezdro 
wy! Skąd on pocnodzi? Może na to 
odpowie nam jeden z licznych przy­
kładów, oodanych nan? ze sfer kupiec­
kich

Poważny, niedawne otwarty saład 
bławatów w Kielcach, potrzebował 
mlodgo praktykanta handlowego 
Pierwsze trzy miesiące praktyka mia­
ła być bezpłatna lub b. nisko v yna- 
gradzana. Następc .o w-nagrodzenio 
miało być co miesiąc podwyższane aż 
do 100 zł. Umieszczono stosowne o- 
głoszenie w oknie wystawowym, Za-

KIELCE, w listopadzie

częła się schodzić młodz.eż, w tyr 
wielu absolwentów Szkoły Handlowe 
Charakterystyczne, że prawie każd 
leflektant przede wszystkim pytai 
iakaoensia? Gdy się dowiadywał, ż 
przede wszystKim musi b /ć  praktyki 
czemprędzej wynosił się ze sklepu 
kwaśną miną. Ostatecznie ani jede 
z absolwentów szkoły kupieckiej ni 
zgodził się na te werunk, Włascicie 
le skiepu przyjąć musieli na praktyk 
chłopca mało inteligentnego, któr 
ukończył zaledwif’ parę oddziałó1 
szkoły powszechnej. Na podobne zja 
wiska skarżą się i inni kupcy kielec 
cy. Trudno znalesć oraktykantow s jo  
śidć absolwentów szkół kunieckicl:

1 jakże przy takich niezdrowyc 
ambicjach ma się powiększać fachów 
sian kupiecki ooiski9 Wysiłkiem kt 
piectwa polskiego otworzona szkol 
przygotowuje młodzież do zawodu k’ 
ińeckiego, a ta młodzież, po ukończę 

lu szkoły szuka posad w... urzedacl 
Do handlu garnie się dziś przeważni 
nieprzygotowany teoretycznie chłop 
robotnik a młodzież inteligentna kor 
czy często ua... teorii kupiuckiei.

Z tym niazdrowym objawem powin 
na walczyć polska szkoła a przed 
wszvstkim —  rodzica

K— run.



9 e  f i o t & i i i k a  p  l  N ,  f i l i e r a .
Cytowabsmy niedawno głos p. J, 

N. Millera w socjalistycznym „R obot­
niku", będący jednym z objawów 
częstego w ostatnim czasie zjawiska 
załamywania się odporności socjali­
stów . Polaków na atmosferę, w  ja­
kiej utrzymywani są przez kierownic­
two swej partii, chcącej z nich w  o- 
statnich czasach coraz wyłączni'j ro­
bić pretoiianów panowania żydow­
skiego w Polsce.

Pan Miller zbuntował się prz ciw- 
ko zasadzie, że jako socjalista musi 
się solidaryzować' z frontem obrony 
kaptału handlowego żydowskiego 
(choćby tak drobnego, jak kapitał 
straganiarski] przed naporem rekru- 
tującej się z bezrobotnych mieszkań­
ców  omast, oraz bezrolnych wi śnia- 
ków konkurenci' polskiej. Napisał, 
że „nie widzi powodu, dla którego 
w tej walce' konkurencyjnej dwóch 
grup mieszc zańsktch nrałby życzyć 
zwyc.ęsiwa specjalnie ludność’ ży­
dowskiej", że „nie widz powouu, dla 
którego miałby zasadniczo przekła­
dać zasiedziałego w swoim sLaganie 
drobnomieszczańskiego kupca ży­
dowskiego nad chłopa, który d'a bra- 
k uoparcia na wsi może częściowo 
znaleźć dla siebie warsztat pracy w 
miaście", że „nie może mimo wszy­
stko wymazywać z pam ęci i świado­
mości tragedii ośmiu milionow chło­
pów polskich, zbytecznych na roli i 
skazanych na wege*acię, wobec któ­
rej nawet główka śledzą nędzarza 
żydowskiego z zapadłego Szyhowa 
może wydawać się czasem przysma­
k om  , że jest przeciwny żydowskie­
mu „przywilejów i", żydowsk emu 
„dziedzicznemu monopolowi" w 
dziedzinie handlowej, żydowskiemu 
„tabu ‘

A  więc nawet, jeśli 'dzie o walkę 
(w obronie Żydów) z po!sk;m slrnga- 
niarzem i kupcem, zaczynają się już w 
oboz,e socia1istycznym budz:ć pro­
testy. Ale jakoś nie słychać stam'ąd 
o  pro+e.słach przeciwko prowadzonej 
pi zez PFS. walce z pcb.k m robotrii- 
k ' ’ m — mi nu. że PPS :est progra­
m owo i demonstracyjnie stronnic- 
t t  citi rze' on o rob 'kiczym !

Soc-ah .'y^tni inla’ genci w rodzaiu 
p. M dera leszcze walki, toczącej się 
między robotnikami polskim i ży* 
dowskimi, walki w k+órtj FPS. z 
cała siłą i konsekwenoa opow a.da

W  medztelę 7 listopada b. r. oubyta 
się w Równem druga z kolei wołyń­
ska .konferencja polityczna Stron­
nictwa Narodowego z łiczpie przy­
byłymi dz:ałaczami narodowym' Po 
wysłuchaniu nabożeństwa w miej­
scowym kościele paraf alnym, o go­
dzinie 10,30 w lokalu Chrześcuańskie 
go T-wa Rzemieślniczego prezes Za­
rządu Okręgowego Stronnictwa Naro 
dowego Dzielnicy Lwowskiej dr. 
Stanisław Głąbiński otworzył obra­
dy, serdecznie i owacvjme witany.

Na korferencę przybyli wiccpre- 
zes Zarządu Głównego S N. dr 1 a- 
deusz Bielecki i kierownik wydziału 
org. Dzielnicy Lwowskiei mec. Adam 
Macieliński. W  obradach biorą udział 
prezesi zarządów powiatowych S. N. 
z Krzemieńca — generał Mar:nr Ja- 
nuszajtis, z Dubna —  mec M.chał 
Chraniew cz, z Łucka — mec. Michał 
Starczewski, z Włodzimierza — kpt. 
Julian Pilczyński. Inne powiaty re­
prezentują mężowie zaufania, po za - 
tem szereg działaczy narodowych, 
przedstawiciele wolnych zawodów, 
robotnicy, osadnicy wojskowi, zie­
mianie, dziaiacze samorządowi itd.

Rok pracy organ zacyino - politycz 
nej S. N. na Wołyniu był przedmio­
tem żywych obrad, dokonano prze­
glądu dorobku i zastanaw;ano si*- nad 
dalszą mobihzacia aktywnych sił 
narodowych Z.emi Wołyńskiej

Mecenas: M:chał Starczewski z
Łucka oraz p Stanisław Załęsk z 
Hołownicy wygłosił referaty u. t. 
Położenie polityczne i społeczno - go- 
•podarcze W ołyma W dyskusji —

się przeciw ko robotnikom polskim, 
nie zauważyli. Stoją na to od środo­
wiska robotniczego zbyt dalek o. Ale 
w samym środowi ku robotniczym 
stanowisko to budzi zrozunrałe roz­
goryczenie wobec socjalizmu i test 
jedną z przyczyn, dla których masy 
robotn;cze odwracają się od socjaliz- 
mu i przechodzą do obozu narodo­
wego.

P'smo nasze poświęca tej walce u- 
wagę już od dłuższego czasu Kró ko 
mówiąc, jest faktem, że od dość już 
dawna widoczne jest prowa dzenm 
przez żydowskie czynniki akcji ma 
jącej na celu zastąpienie roboLn:ków 
polskich w fabrykach i przedsiębior­
stwach, należących do Żydów przez 
robotników żydowskich.

Rodzi się w związku z tym vralka 
między roootnikami polskimi, k.orzy 
z posterunków swoich us'ąp ć —  na 
głód i bezrobocie —  uie chcą a ro ­
bo irkami żydowskimi(k+órzy mają za 
sobą poparcie żydowsk:ch przedsię­
biorców), chcącymi ich z pracy wy­
rugować, aby zająć ich miejsca. W al­
ka ta przybiera nieraz drastyczne 
formy. Czytelnicy nasi przypomma^ 
sobie strajki robofników żydowskich 
w paru przedsiębiorstwach żydow­
skich w Warszawie przed rok em, 
zwrócone przeciw przyjęciu do da­
nego przedsiębiorstwa robofnika-Po- 
laka. (Klasowe Zw ’ązki Zawodowe 
danych branż, złożone m. in. z Po­
laków pcparly wówczas energi zn'e 
robo'ników  - Żydów, grożąc nawet 
strajkiem dla solidarności w  innych 
przedsiębiorstwach. Jako uza-adnie- 
me tego syn ow sk a  wynaleziono 
motyw, że strajkujący robot,n:cy ży­
dowscy byl^członkam 1’ zaprzyjaźnio­
nych, klasowych zw iązków „bun- 
dcwsk:ch‘J, a robotnicy - Polacv, o 
których chodziło, młodzi chłopcy, 
byli niestowarzyszeni). Czy4elnicy 
przypoininują sobie równ-’eż o  wiele 
jeszcze ostrzejsze konflikty m’edzv 
robotnikami polskim a żydowskimi, 
w rdekiórych m:as'ach prowincjonal­
nych.

Akcja zastępowania rcbo1n’ków  
polskich robotnikami żydowskimi w 
żydowskich przedsiębiorstwach przy 
b era nieraz kształty >awn e demon­
stracyjne: znany ,esl np. fakt spro-

jaka się wywiązała, dano wyraz tro­
sce o przyszłość Ziem: Wołyńskie1

Generał Januszajtis, omawia, ąc 
wynik obu kęmferencyi. stwierdza, że 
na Wołyniu są całe masy zniszczo­
nych Polaków, niestety odgrywają­
cych w ruchu „ukraińskim" duża ro­
lę, —  których rewindykacją zająć 
sie trzeba i przygotować materiał do ■ 
całkowitego rewindykowania tego | 
wszysktiego, co niewola nam zabra­
ła: jest to obov iązek całego narodu 
polskiego i państwa. Atrakcyjność 
Polski musi być odbudowana Pol­
szczenie miast i miasteczek należy 
realizować pianowo. Duchowieństwo 
prawosławne, zdezorieutowan uc - 
tychczasową oficjalną lin ą politycz­
ną, pozostawione samo sobie, ' paaa 
w obięcia „ukrain.zmu" zamiast 
stać na stanowisku lojalnei współ­
pracy z gospodarzem państwa. Nie­
pokoi się udziałem czynnych woj­
skowych w t. zw. Komitetach Poro­
zumiewawczych, które mają ukry­
te cele polityczne — koni ynuowa.iiia 
dotychczasowego stanu -.teczy tylko 
pod innym szyldem,

Dr. Tadeusz Bielecki stwierdza, że 
zagadnienie Wołynia z-aimuje ważną 
oozvcie w życiu naszego państwa. 
Rozwijający się na Wołyniu ruch na­
cjonalistyczny polski jest czynnikiem 
zdrowym, podnoszącym jy wolność 
polską, pobudzającym ducha polskie­
go do ofensywy, a Polaków uczy ak­
tywnej pracy. W  ogólnym ruchu 
wszechpolskim — Stronnictwa Naro­
dowego organizu ącego cały kraj —  
Wołyń ostatecznie wypełnił lukę o- 

pierając się o wielki ruch nohtyczny.

wadzenia do budowy witlkiei kamie­
nicy żydowskiej przy ul. Wilczej w 
Warszawie licznej grupy robotników 
(byłych handlarzy) żydowskich aż z 
Brześcia nad Bugiem, choć wciąż się 
wokół lej kamienicy zbi irali, wzbu­
rzeni i protestujący, bezrobotni ro­
botnicy budowlani warszawscy (Po­
lacy).

Os atnio akcja zastępowania ele­
mentu robotniczego polskiego żydow­
skim przybrała już takie rozmiary, że 
prasa żydowska zaczyna o  tej akcji 
pisać głośno. Cytowaliśmy już w tych 
dniach w naszej rubryce „Z p-asy 
żargonowej" glos żargonówki „Noie 
W ort" o naradzie przemysłowców 
żydowskich, poświęconej tej wdaśnie 
sprawie.

| Na zebranie —  pisała „Noje
| W ort" — przybyli po raz p-erwszy 

Uczni fabrykanci żydowscy, k 'órzy 
zan-udn.ają w swych fabrykach setki

KRAKÓW —  (kor. wł.) —  Jest w 
K rakow e d2 elr ca Podgórze, która 
dość silnie przypomina — w miniatu­
rze oczywiście —  Łódź. Podgurze to 
dzielnica fabryk, dzielnica robotników 
i Żydów

W  ub. niedzielę podgórskie koło 
Stronnictwa Narodowego uroczysto - 
ścią pośwęcem a proporca dokumento 
wało wolę uczynienia z robotniczego 
Podgórza potężnego, narodowego ba 
stionu w zaźydzonvm Krakowie 
Szczególnym i wysoko przez roootni- 
ków - narodowców Podgórza i całego 
zresztą Krakowu —  cenionym zaszczy 
tem stał się przyjazd na uroczystość 
poświęcenia proporca — prezesa Za­
rządu Głównego Str. Nar., przywódcy 
zwycięskiej narodowej Łodzi, koi. Ka 
zimierza Kowalskiego

Już zapowiedź przyjazuu prezesa 
Kowalskiego do Krakowa wywołała 
w miejscowej prasie żydowskiej obja­
wy zdenerwowania. W organizacjach 
zaś socjal - komuny gorączkowe przy-

Równo, w listopadzie.
Zwraca uwagę, że Wołyń szczególn e 
jest narażony na n ebezj; ieczeristwo 
komunistyczne, a to z powodu prze­
rażającego stanu zażydzenia miast i 
miasteczek. Żydzi w  ruchu komuni­
stycznym odgrywają przodującą rolę.

Następ„-e dr. T. Bielecki przed­
stawił położeń.e naszego państwa 
pod względem polityki zagranicznej, 
poczem przeszedł do omówienia poli­
tyk: wewnętrznej, która usiłuje ba­
lansować raz na lewo, raz na prawo, 
a kraj nie ma centralnego ośrodka 
dyspozvcl: zgodnie z aążeniami i w o­
la całego narodu polskiego. Mówca 
stwierdza, że czynnikiem politycz­
nym —  konstruktywnym i pozytyw­
nym obole armii jest Str. Narodowe. 
Potężnej fal:’ nacjonalizmu oprzeć się 
nikt nie zdoła. Przygotowujemy poli­
tykę własnej samodzielnej siły. ma- 
'ącm źródło w na,zdrowszych in­
stynktach i dążeniach całego narodu.

Mec. Macieliński—mówiąc o zma­
ganiach obozu narodowego, stwier­
dza, że jesteśmy obozem budującym 
dusze poiskie, utrwalamy świa’ p o ­
gląd narodowy polski. Jeśli chodzi o 
Wołyń, to Stronnictwo Na-odowe 

stało się czynnikiem pogłębiana pol­
skości -’ do pewnego stopnia wpływa 
hamu'aco na „eksperymentalną" poli­
tykę.

Na zakończenie omówiono SDrawy 
organizacyjne, które referował mec. 
Macieliński.

Hymnem Młodych zakończaj o II 
Konferencję Stronnictwa Narodowe­
go na Wołyniu. W, C. K.

„Zawiadamiano o sprawach, któ­
rych publicznie ogłaszać nie można'

W rezultacie tej narady wysunięto 
szereg wniosków i środków, które 
mają być przeas!ęwzięte w celu sto­
sowania odporu gospodarczego W y­
brano leż komisię z pośród fabrykan­
tów, kfórzy mają współpracować z 
Komitetem gospodarczym w celu 
wprowadzenia bezrobotnych i pozba­
wionych zarobków Żydów ao fa 
bryk",

Można się nie dziwić temu. że ży - 
dowscy fabrykanci chcą dopomóc swo 
im współwyznawcom, wypieranym z 
miasteczek, a nie skłonnym emigro - 
wać zagranicę Ale równocześnie naj­
bardziej nawet bezstronni i mięazyna 
radowo-neutralr1 lud e nie moj,ą za­
mykać oczu na tragedię, jaką — w 
okresie dzisiejszego bc-zrobocia — sta 
nowi stopniowe rugowan-e z żydów - 
skich tabryk (które zatrudniają ,set -

gotowanie do ,,wyjęcia na ulice dla go­
dnego przewiiania endeków i pohkie 
go Hitlera na ich czele". W  rezultacie 
w ub. niedziel*; w dzielnicach żydow­
skich, możne było zupełnie wyraźnie 
zauważyć podniecenie. W  samym zaś 
Podgórzu w czasie trwania uroczysto 
ści, zwłaszcza zaś na trasie pochodu 
Żyda nie można był spotkać ani na. 
lekarstwo. Zażydzone ulice Podgórza 
„demonstrowały" przeciw adw Ko­
walskiemu pozamykanymi sklepami 
(m e w każdą niedzielę tak bywci.:). 
Specja'na delegacja żydowska udała 
się do władz z prośbą o silną ochronę 
policyjną (której zresztą nie poską - 
piono).

Socjal komuna zarzuciła na kilka 
dni przed przyjazdem cała m.asto ty- 1 
siącami nielegalnych ulotek nawołuja 
cych robotników do „wyjścia na ulicę 
i godnego powitania endeków i po! - 
sk5ego Hitlera na ich c ze le ". Autorzy  
ulotki wołali: „Kowalski uiech wraca 
do Łodzi, a enaecy krakowscy niechaj 
nie wychodzą na ulicę bo ulica w Kra 
kowie należy da P P. S.".

Myliła się jednak krakowska ko ■ 
muna, twierdząc w tej ulotce, że 
„Kraków jest socjalistyczny, czerw o­
ny Ani socjalistyczny, ani czerwo­
ny. Dali temu wyraz robotnicy b a  - 
kowscy, którzy zbojkotowali zupełnie 
komumstyczne podżeganie, a agitato­
rów i kolporterów ulotki w kilku wy­
padkach nawet przepędzili. Za • 
wiodły też i bojówki żydo - komuni­
styczne, pamiętające zresztą cięgi o- 
trzymane niedawno (15 sierpnia) z 
rąk narodowców w czasie napadu na 
zgromadzenie na ul. Rajskiej!

Robotnicy krakowscy „wyszli na u- 
licę" ale po to by stanąć w szeregach 
Stronnictwa Narodowego. W  tysięcz­
nym pochodzie Stronnictwa N arodo­
wego, który z kościoła 0 0 .  Redemnto 
rystów przemaszerował ulicami mia - 
sta do sali podgórskiego „Sokola", w 
trzechtysięcznej masie słuchaczy przy 
byłych na zebranie do sali tegoż „S o­
koła " robotnicy stanowili olbrzymią 
większość. Ani jeden okrzyk przeciw  
Stronricrwu nie padł na ulicach Pod - 
górza podczas pochodu. Brakło odwa- 1 
gi (i słusznie) na naimniejszą nawet 
piowokację. Robotnicy krakowscy, 
nawet ci zorganizowani w klasowych 
związkach, mimo namów i obietnic po 
kazali swym ,,czerwonym bonzom", że 
nie dadzo sie użyć za natzędzie żyao- 
komuny do bratobójczych napaści na ' 
naroz owe "w.

X
Sam?, uroczystość wypadła napraw 

dc imponująco. Pochód tvsiąca naro­
dowców, z czterema nroDorcami i u- 
munn jrowaną komoanią proporcową 
na czele, wywarł na przyglądającej 
się a ihlicznoś;! silne wrażenie W  po 
chód zie tyin wzuj! udział także i pre­
zes me!.’. Kowałsk: w towarzystwie
prezesa okręgowego Str. Nar. dr. Po­
lewskiego i prezesa grodzkiego pułk. 

''S ołkowickiego. Olbrzymie, trzechty- 
śięczne zebranie w sali „Sokoła" wy­

ki robotników")—polskich robotni­
ków.

Za robotnikami tymi nie stoi ani 
„Joint", ani kredyty amerykańskie, 
ani pomoc zamożnych współwyznaw - 
ców w kiaju Maja oni przeciwko so­
bie i pracodawcę tabryaanta —  Żyda, 
i rywala, robotnika - Żyda i nawet —  
wiasny związek zawodowy, który (mó 
wimy oczywiście o związkach socjali­
stycznych.) z zastanawiającą jedno - 
myślnością a wiec najwidoczniej w 
wyniku jednolitej dyrektywy, staje 
wszędzie po strome lobotnika - Żyda 
i torującego mu ścieżki tabrykanta a 
przeciw robot.n kowi - Polakowi.

A mcze i tym problematem oddaw- 
na absorbującym „burżuazyjny" rze - 
komo Obóz Narodowy, ale nic nie ob­
chodzącym „robotniczegc" jakoby so- 
c ja '’ zmu, zechciałby się zaintereso­
wać p. J N. MFlei i jemu podobni?

waHo na uczestnikach głębok;e wraże 
nie. Nowo poświęcony proporzec wrę 
czył chorążemu osobiście prezes Ko - 
walski, odbierając odeń przysięgę. 
Ten moment był szczególnie sym bo­
liczny: zwycięski wódz narodowej, ro 
botniczej Łodzi wręczył proporzec 
krakowskiemu robotnikowi, by ich do­
prowadził do takiego samego jak w Ło 
dzi zwycięstwu nad wrog'm' żydów - 
sko - komunistycznymi siłami.

Po dekoracji szczerbcem Chrobrego 
—  którego to aktu dokonał pułk. oj 
kowicki —  prezes Kowalski wygłosił 
głębokie i tchnące wiarą w zwycię­
stwo —  przemówienie

Prezes Kowalski podkreślił, że Pol 
ska, aby się ostać na tym miejscu Eu- 
lopy w iakim ją postawiła Opatrz - 
ność, musi być państwem potężnym, 
RoI«ką wielką, taką, jaką była
za Chrobrego, a  naw et w iększą i
po'ężnieisizą, gdyż więce5 i po­
tężniejszych ma wrogow. Taką d z i ­
siejsza Polska jeszcze nie jest. A le 
naród polski nieraz już w historii swej 
pokonywał największe przeszkody i 
zwyciężał. Tak bedzie i w przyszłości. 
Mówca zajął się z kolei obecną sytua­
cją Polski,

Dr. Pozowski mówił o iawnv- h i u- 
krytych żydowskich sztabach klaso - 
wego ruchu robotniczego w Polsce, o 
interesie międzynarodowego, żydow­
skiego kapitalizmu w utrzymar iu ro - 
botników polskich w szeregach organi 
zacyj klasowych, międzynarodowych, 
wrogich Polsce i prawdziwemu intere 
sowi polskiego robotnika. Kol- Grę­
bosz mówił o zaźydzeniu Krakowa i 
żydowskich władcach dawnej stolicy 
Piastów > Jagiellonów. Wspominając
0 żydowskich bóżnicach na Pomorzu
1 w Poznańskim, które dzisiaj są do 
sprzedania, mówca wyraził nadzieję, 
że i dla Krakowa nastanie czas, że 
Kazimierz i Stradom zamieszkane bę 
dą przez polskie mu szczaństwo, któ­
re wyjdzie z chat robotniczych, zaś 
krakowski bóżrnce, zabite deskami 
oczekiwać Dędą na nabywców,

Wspommał też mówca o niespełnio 
nyeh pogróżkach soc:al - żydo - k o ­
muny napaści na odbywającą się uro­
czystość narodowców. Kol. Grębosz 
podkreślił że obałamuceni przez Ży­
dów. upijani za żydowskie pieniądze 
w żydowskich szynkach bojówki so­
cjal - komuny będą przez napada­
nych narodowcow odsyłane do żydów 
skich lokali. Narodowcy na polskie 
gc robotnika w jakichkolwiek byłby 
on szeregach nie napadają, ale każda 
prebo napaści na narodowców skoń - 
czy się tuk smutno jak w roku 1956 
pod Starym Teatrem i jak w dniu 15 
sierpnia tego roku na ul. Rajskiej,

Imponuiąea uroczystość zakończy­
ła >ię odśpiewaniem Hymnu Młodych 
i żywiołowa manifestacją na cześć 
Wielkiej Polski, Romana Dmowskie­
go, narodowej Łodzi i prezesa K o­
walskiego.

J .

Es \ prac; str. fórad&H&go na \Mnnw
Druga konferencja W ołyńskiego Str. H a i .

robotników .
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